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Przegląd polityczny. 
Lwów 19 grudnia. 
Gbuostwo socyalistów w parlamencie nie- 
mieckim, którzy nie powstali wówczas, gdy 
cała izba wzniosła tradycyjny okrzyk na cześć 
cesarza, powtórzyło się echem w monachijskiej 
radzie miejskiej. Tam przewodniczący wezwa 
mjców, aby przez powstanie wyrazili wdzię- 
czność księciu-regentowi za sowity dar na cele 
dobroczynne. I osoba, której miano cześć oka- 
zać jest bardzo szanowna, lubiana i poważana 
zgoła przez kraj cały, i bezpośrednia przyczy- 
na tej manifestacyi, dobroczynność księcia- 
regenta dla ubogich i cierpiących jest godna 
szacunku. Zdawałoby się, że właśnie socya- 
liści, ci niby obrońcy tak zwanych „wydziedzi- 
zzonych*, powinni najpierwsi i najgorętszem 
sercem okazywać wdzięczność tym, którzy tyle 
serca okazują dla ubóstwa. Wszakże to nie 
jest sprawa polityczna, ani społeczna, ani 
w czemkolwiek krępująca socyulistów, więc oni 
mogli okazać wdzięczność księciu - regentowi. 
Lecz nie okazali. Przebrzydli wstecznicy z obo- 
zu katolickiego, hyeny kapitalistyczne, pasi- 
brzuchy mieszczańskie, ciemięzcy biednego lu- 
du, owi właściciele przywilejów, czyli po pro- 
stu ziemianie, słowem wszyscy, którzy zdaniem 
|  socyalistów tworzą zakałę i hańbę ludzkości, 
z zapałem uczcili książęce czyny miłości bli- 
źniego, jedni tylko socyalisci pod wodzą swego 
herszta Birka siedzieli, złośliwie się uśmiecha- 
jąc. Dlaczego? Bo kto ubóstwu rękę podaje, 
kto mn ulgę przynosi, kto go ratuje od zimna 
i głodu, ten psuje interes socyalistom. Na kim- 
że się Oni oprą? kto ich, próżniaków i jątrzy- 
cieli, wyniesie na swych barkach do znaczenia, 
godności i dostatniego życia, jeśli dobroczyn- 
ność zmniejszy liczbę niezadowolnionych? So- 
cyaliści między sobą mówią, że czem gorzej, 
tem włuśnie lepiej. Niech będzie straszna 
nędza, niech głód kosi ludzi jak dżuma, wtedy 
dopiero żniwo dla wyzyskiwaczy niedol. Więc 
każdy filantrop jest ich osobistym wrogiem, 
chieb im odbiera — i dlatego oni nie mogli 
uczcić księcia-regenta. 

HRajcom miejskim nie przysługuje prawo 
nietykalności, z którego korzystają deputowani 
do izb. prawodawczych. Więc w Berlinie z nie- 
cierpliwością oczekują wystąpienia monachij- 
skiego prokuratora przeciw Birkowi. Dotąd je- 
dnak oczekują napróżno. Widocznie w Bawa- 
ryi panuje przekonanie, że takie czyny najle- 
piej zostawiać sądowi opinii, jeśli oczywiście 
ona jest zdrowa. 

Rząd niemiecki w ogóle ostro się bierze 
do socyalistów, — wszędzie zaczyna ich ścigać, 

| gdzie jeno może i jak może w granicach ustaw. 
Z warsztatów rządowych, z kolei, z listy przed- 
siębiorców państwowych wykreślono wszyst- 
kich, zakażonych socyalizmem. Odpowiednie 
wskazówki dano wielkim przemysłowcom i kie- 
rownikom robót subwencyonowanych z pań- 
stwowego skarbu. Posunięto się jeszcze dalej, 
jak to widać z komunikatu prezydenta frank- 
furckiej policyi do naczelników rożnych gałęzi 
administracyi. I tak pisuł on do dyrektora 
poczty : 
Ponieważ Jan Herz w Bornhelmie, wła- 
ściciel gospody „pod lilią", przy ulicy Bergera 
N. 273, pozwolił socyalistom odbyć naradę w swej 
sali, co wskazuje, iż on popiera dążności socyal- 
no-demokratyczne, przeto zawiadamiam, że woj- 
sko już otrzymało zakaz bywania w tej gospo- 
dzie, i proszę rozważyć, ażali nie byłoby do- 
brze, gdyby urzędnicy i cała służba pocztowa 
unikała tego lokalu. O swem rozporządzeniu 
zechce dyrekcya mnie zawiadomić. * 

Dyrekcya wnet zawiadomiła, iż wedle 
jej rozporządzenia, każdy funkcyonaryusz po- 
cztowy, który zajrzy do tej gospody, natych- 
miast straci służbę. Tak uczyniły wszystkie 


urzęda. Daremnie Jan Herz błwugał o litość, 
dowodząc, iż długo opierał się naleganiom so- 
cyalistów, ale w końcu musiał ustąpić, bo oni 
3) 
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Od tego dnia Przemysław był codziennym 
gościem w dworku pani Wojciechowej. Godzi- 
nami całemi przesiadywali ze Stasiem, zamknię- 
ci w jego pokoiku, lub spacerowali po ogro- 
dzie. Staś chmurniał jakoś, tracił swobodę, u- 
nikał matki, bo widział w jej wzroku naganę. 
Pewnego dnia znalazła się ona w pokoju, przy- 
ległym do izbebki Stasia; ożywiona rozmowa 
doszła jej uszu. Zatrzymała oddech, opanowaia 
Ja gorączka dowiedzenia się, o czem Staś mógł 
mówić z Przemysławem. 


Rozmowa młodych doszła do jej uszu wy- 
rażnie. ; 

— Ja moim rodzicom nigdy nie maki tego 
— perorował Przemysław — że mię karmil 
bredniami. Rodzice za wielkie prawa przypisu- 
ją sobie nad dzieómi. Dają im życie, bo im to 
samym dogadza, ale nie powinni naprzód prze- 
znaczać im lu gia Dzieci same mają prawo o- 
brać sobie tę, jaka im się podoba. 


— Prawda — rzekł Staś — potem tak tru- 
dno rozstać Bię... 


— Mnie to nigdy trudnem nie było. Za 
ielkie to głupstwo, bym się do niego kiedy- 
wiek był przywiązał. Moi rodzice zresztą 
dawno wcale się do mnie nie wtrącają. 
ha, ha, kiedyś matka wymawiała mi 
EC, alem jej na to dobrze odpo- 
ZLaA.... 


Cóż takiego ? 


Adres Redakcyi i Administracyi : | 
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mu zagrozili boykotem nietylko jego gospod 

ESR m: browarów, z kłóci e s 
wo. (Odpowiedziano mu, że usługa, oddana 
wrogom społeczeństwa i państwa, niczem nie 
może być usprawiedliwiona. Ten nowy sro- 
dek walki z socyalizmem nazwali wywro- 
towcy „boykotem administracyjnym“, 
ta trafna, a taki boykot będzie bardzo sku- 
teczny, bo skoro do gospody Herza nie pój- 


dzie żaden urzędnik, woźny, żołnierz, to me 


poda także ich krewni, ani stali towarzysze 
zufelkowi, chyba któryś specyalny amator 
socyalizmu. W rezultacie boykotowana gospo- 
da ci i losem swym posłuży za przy- 
kład odstraszający dla wszystkich innych karcz- 
marzy, restauratorów, hotelarzy i t. p. So- 
cyaliści zaś, ścigani w ten sposób na wszyst- 
kich polach, wyginą tem prędzej, że w grun- 
cie rzeczy nie są to ludzie żadnej idei, za któ- 
rą warto cierpieć, lecz pospolici wyzyskiwa- 
cze wad w ustroju społecznym. Pracy oni nie 
lubią, za to przyrzekać PSLEG gruszki na 
wierzbie i brać od nich poczęstunki, albo i 
stałe pensye, w E przy kuflu, swiat 
przerabiać — to ich łatwe utrzymanie. A że 
społeczeństwo zawichrzą, tysiącom biedaków 
łatwowiernych życie zepsują, może niejednego 
rzucą pod wystrzały — eóż to ich obchodzi! 
Gdzie pachnie nie piwem, lecz krwią, tam ich 
dotychczas nigdy nie było — i nie będzie, bo 


jak zwyczajnie egoiści, są oni tchórzami. 


Pozostaje pytanie, roztrząsane przez nie- 
mieckie dzienniki, czy taki „boykot admini- 
stracyjny* jest sprawiedliwy ? Otóż, jeżeli kto 
wyznaje, że socyalizm jest zdrożnością nader 
szkodliwą dla społeczeństwa, cywilizacyj, reli- 
gii itd., tood przytułków tego socyalizmu wol- 
no chronić zdrowych ludzi tak samo, jak się 
ich kwarantannami chroni od cholery. 


W Rzymie — rozgardyasz, trwoga, niə- 
pewność jutra, obawa rozruchów, może nawet 
rewolucyi, w skutek czego zaraz po wybuchu 
opisanego przez nas wczoraj skandalu telegra- 
ficznie wezwano z małych okolicznych miaste- 
czek 16 batalionów piechoty. Na prowincyi 
trwał do poniedziałku wieczorem głuchy spo- 
kój, jak zwykle po wielkiem wstrząśnieniu. 
kra w Medyolanis tłumy włóczyły się po 
ulicach, krzycząc „Precz z Crispim!* Jw Łan- 
darmerya rychło s nimi się uporała. — Wszy- 
stkie osoby, skompromitowane odkryciami Gio- 
littiego, wytoczyły mu procesa o oszczerstwo. 
To samo uczynił Crispi i jego pani Lina. Ci 
oskarżyciele utrzymują, że Giolitti wspólnie 
z Tanlongiem połałszowali wszystkie doku- 
menta., Powstały więc naraz dwa jurydyczne 
zagadnienia: jak Giolittiego Pono przed sąd, 
kiedy on jest posłem, a parlament odroczony, 
więc go nie można prosić o wydanie oskarżo- 
nego? Aby tę trudność usunąć, powstała myśl 
zaraz rozwiązać parlament i nad tem właśnie 
zastanawiała się rada gabinetowa. Ale tu wła- 
śnie wynurzyło się drugie zagadnienie: czy 
naprawdę Giolitti może być traktowany jako 
oszczerca? Aktów on nie publikował, miał je 
zamknięte w tece i oddał ją izbie deputowa- 
nych, ponieważ żądano odeń, aby się oczyścił 
z czynionych mu zarzutów. Oddał, co miał, 
ale pod zamkiem i sam nikogo nie oskarżył. 
Izba odemknęła tekę, akta opublikowała, więc 
ona tylko może byó_wiuna, ale zarazem ona jest 
nietykalna. Zwołana naprędce ankieta z 15-tu 
głośnych jurystów orzekła, iż Giolittiego nie 
można ścigać za oszczerstwo i w ogóle za nic: 
jest on dzis bez winy. Jakoż wyjechał on na 
Wenecyę i Tryest do Wiednia, skąd do Berlina. 
Skompromitowanym pozostaje tedy oczyszczać 
się z zarzutów zwykłym sposobem. 

Ale trudno ludziom pogodzić się z myślą, 
że Orispi, obarczony tylu podejrzeniami i zmu- 
szony oddać cześć swoją 1 swej rodziny w ręce 
inkwirentów, będzie jednocześnie reprezentan- 
tem Włoch przed całym światem i naczelni- 
kiem rządu. Zaraz tedy po odroczeniu izby ze- 
brało się prawie dwustu deputowanych w sali 


— Powiedziała, że mię własną piersią kar- 
miła i po nocach nie sypiała, gdym był chory. 
Piękna mi zasługa, kiedy jej samej robiło 
to przyjemność. Powiedziałem, żem jej o to 
nie prosił. 5 

Staś począł się śmiać z wyrazem przy- 
musu. Pani Wojciechowej ciemno przed oczami 
się zrobiło, osunęła się na krzesło stojące obok 
drzwi, nie słyszała nie więcej, bo straciła przy- 
toinuość. Gdy ją odzyskała, rozmowa w izdebce 
Stasia już była ustąpiła miejsca głośnemu czy- 


taniu. 

_ Młodzi czytywali wspólnie „Walkę“ i „Na 
czasie“, prenumerowane przez Przemysławe. Pi- 
sma te dostarczały niewyczerpanego tematu do 
rozmowy, w której Przemysław był przewodni- 
kiem Stasia. Jeżeli krańcowość odejmuje ró- 
wnowagę nawet ludziom wyrobionym, dzieci 
doprowadza ona do zupełnego zatracenia zmy- 
słu miary, taktu, rozsądku. Za przykładem 
przyjaciela Staś poczynał używać zwrotów mo- 
wy uświęconych w koleżeńskiem kółku mło- 
dych bezwyzuaniowców; zwrotów, których wy- 
parłyby się były nawet owe pisma prowadzące 
młodzież na bezdroża zupełnej uiewiary. Zapra- 
wiał się powoli do bryzgania błotem na wszyst- 
ko i wszystkich. Bo nistylko chodziło tu o re- 
ligię; rozmowy takie i czytania odbierały dzie- 
ciom ufność we wszelkie dobro, wszelką bez- 
interesowną cnotę i czystość zamiarów. 

Codzienne wycieczki przeciw księżom, nie- 
przyzwoite i wszelkiej pozbawione powagi, mo- 
gly zadowalniać tylko niewybredny smak 
uczniów gimnazyum. Cieszyli się onı niem wy- 
trwale i naiwnie, ale się już byli z niemi oswojli 
nieco. Ogólna, wielka hekatomba ludzi odzia= 
nych w sutanny nie zaostrzała już tak bardzo 
smaku; więcej radości przynosiło nazwisko wy- 


AZWA. 


obrad na Monte Citorio i tam zgodnie radziio 
nad sytuacyą pod prezydencyą pięciu dowódz- 
ców stronnictw. Choć byli tam skrajni przeci- 
wniey, radykaliści obok konserwatystów, Rudini 
obok Zanardelliego i Colajanniego, jednak pa- 
nowała powaga i zdumiewająca zgodność prze- 
konań. o lóno jędrny protest przeciw odro- 
czeniu izby. Podziałało to na króla, który w 
tym samym czasie odbył trzygodzinną naradę 
z Mich i po niej zapatrywał się na sytuacyę 
tak, jak chciał ów minister Po proteście depu- 
towanych przekonał się, że sprawa nie jest tak 
rosta, jak mu się zdawało. + Wezwał tedy na 
onferencyę prezesa senatu p. Fariniego, starca 
czczonego przez wszystkich * bez wyjątku, i 
z nim pozostał do głębokiej nocy. Nie wiado- 
mo jeszcze na czem między nimi stanęło. Lecz 
wedle pogłosek, Crispiemu będzie zostawiona 
swoboda oczyszcząć siebie i żonę z zarzutów 
w roli całkiem prywatnego człowieka. Dziwna 
już to, że on sam o tem nie pomyślał, zwła- 
szcza że ostatnie chwile przed odroczeniem par- 
lamentu były dlań straszne. Ryk był piekielny, 
grożono mu pięściami, krzyczano: „kłamca, 
oszust, tchórz”, dep. Prampolini palcem trącał 
go w pierś i wołał: „Rabuś publicznego gro- 
sza, mąż trzech żyjących żon, un dep'orato !* 
„lepłoraro” — to nowa złośliwa nazwa, 
wymyślona dla tych, którzy korzystając ze swej 
politycznej pozycyi, rabowali bank rzymski. 
Jak potem można mieć ochotę i godną 
szacunku odwagę do pozostania na czele rządu, 
na widowni politycznej, to niepojęte. 


„Bułgarski gabinet Stoiłowa podal się do 
dymisyi. Uczynił to zrazu jako formalność, 
która się jednak zmieniła w rzeczywiste prze- 
silenie. Formalność wynikała z bardzo ścisłego 
pojmowania konstytucyonalismu. Ten gabii »% 
nie wyszedł z łona sobrania, powołany by 

rzez księcia po upadku Stambułowa. Stare so- 
Pranie rozwiązano, wybrano nowe, ono zaczęło 
sprawdzanie wyborów i ta robota trwała do- 
tychczas, poczem izba się ukonstytnowała. Od 
tej chwili Stoiłów uważał, że rola jego gabi- 
netu, jako prowizorycznego, już skończona, a 
teraz powiuna zacząć się nowa rola — gabi- 
netu parlamentarnego. Więc podał się do dy- 
misyi z tem, że wnet otrzyma polecenie pozo- 
stać nadal. Lecz dwaj jego TEA osła- 
wów i Peszew oświadczyli, iż se Stoilowem 
nie choą pracować, bo on wbrew paktowi z ni- 
mi intrygował podczas wyborów przeciw 1ch 
stronnikom. Rozwikłanie tej sprawy zależy od 
tego, jak sobranie posiąpi z wnioskiem 0 po- 
wszechną amnestyę, któraby i Stambułowa zo- 
stawiła w spokoju. Stoiłow jest podobno prze- 
ciwny takiej amnestyi. 


Ostatnia Luegeriada, 


Piszą nam z Wiedniu 18 grudnia: 

Do jakiego właściwie celu dąży tak zwana 
frakcya  chrześcijańsko-socyulna ? trudno 
odgadnąć. Prawdopodobnie sama nie umiałaby 
odpowiedzieć na to pytanie. W każdym razie 
jako środkiem posługuje się ona taktyką rady- 
kalną. Cechy taktyki radykalnej stanowią za- 
wsze terroryzm i sykofantyzm, czyli groźby i 
oszczerstwa. Mniej to razi, jeżeli taką taktyką 
posługują się ludzie, jak dr. Lueger. Natomiast 
szczery, ale poważny katolik tylko z boleścią 
w tem towarzystwie ujrzy duchownego. Tak 
sobie psychologicznie tłómaczymy sobotnie 
oświadczenie ministra Madeyskiego po mowie 
ks. $cheichera, który grożbami usiłował wy- 
wrzeć presyę na parlament w sprawie wybor- 
czej, a zarazem wystąpił z Insynuacyą, że całe 
duchowieństwo za „nędzuą płacę” spełnia służbę 
państwową. Wczoraj ks. Scheicher usiłował 
usprawiedliwić się twierdzeniem, że przema- 
wiał tylko za wolnością Kościoła. - Wszyscy jej 
pragniemy i wszyscy ganimy, jeżeli państwo 
usiłuje duchownych zniżyć na poziom prostych 
swych organów. Ale wolności 1 samodzielności 


pisane wyraźnie na pręgierzu. Zmięszanie z bło- 
tem  krujowej znakomitości, wysokiego urzę- 
dnika, reduktora dziennika przeciwnego obozu, 
to była uczta dla miodzieży. Czuła ona bez- 
wiednie, ile pracy, ile lat, ile trudów dzieliło 
ją od możności osiągnięcia zasługi, We 
mienia, więc przyjemnie jej było widzieć jak 
jednego z wybranych odsądzano od czci i wia- 
ry. Brak dowodów na poparcie stawianych mu, 
ezęstokroć besczėlnych zarzutów, nie raził 
wcale; najbardziej przekonywującym argumen- 
tem było zawsze mniej lub więcej zręczne, byle 
śmiałe ośmieszanie napastowanego. Niewyrozu- 
miałość zachwycała te dziecinne organizmy 
umysłowe potrzebujące zapas energii, gorączkę 
młodości wyekspensować i zużyć w krańcowo- 
ści. Granicząca z szaleństwem zurozumiałosć 
niektórych literatów udzielała się upojonej mło- 
dzieży, która z rozkoszą ozuła się wielką. Zda- 
walo się jej, że przeczytawszy chociażby bez 
dokładnego zrozumienia kilka dzieł sławnych 
uczonych i filozofów, którym literaci owi nie 
odmawiali miejsca obok siebie, posiadła ona 
mądrośó absolutną. 


Opiócz numerów pism ulubionych, przy- 
noszonych do dworku wdowy w miarę jak 
przychodziły, Przemysław zostawiał Stasiowi 
całoroczny zbiór „Walki* oprawny w dużą 
księgę. Staś wziął się do jej czytania, ale ar- 
tykuły treści naukowej nużyły go, często ieh 
nie rozumiał; dział „spraw bieżących“ trakto- 
wał rzeczy przebrzmiałe, zaczął więc od od- 
cinku. Było w nim tłumaczenie powieści Zoli: 
„Nana“. Czytanie to roznamiętniało Stasia. Mi- 
mo woli cierpiał on nad utratą wiary wszcze- 
pionej mu przez matkę, pragnął więc w pustkę 
wewnętrzną rozdzierającą mu piersi rzucać co- 
raz to nową, rozdrażniającą pastwę. Powieść 
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duchowieństwa nie broni się w ten sposob, jak 
to uczynił w sobotę wymieniony mówca. 

Zresztą jego własny organ Re chspost po- 
średnio przyznaje, że sobotnia mowa mogła 
wywołać „nieporozumienie*. W odnośnym bo- 
wiem artykule czytamy: „Prawda, że podobnej 
mowy jeszcze niewygłoszonoprze.d- 
tem w parlamencie. Rzadko kiedy poseł 
duchowny, co wielu (?) myśli, wypowiedział lak 
otwarcie i tak jasno (?), nawet rzec można, tak 
bezwzględnie inieostrożnie ja- 
sno, jak ks. Scheicher. Przy tem prawo ludu 
do sprawiedliwej (?) reprezentacyi podniósł z 
skrajną ostrością (mit diunersur Schaer- 
fe), nie lękając się niebezpieczeństwa być zali- 
czonym pomiędzy radykałów lub so- 
cyalnych demokratów*. Ten komen- 
tarz mowy, napisany prawdopodobnie przez sa- 
mego mówcę, dostatecznie tłómaczy występ 
ministra Madeyskiego. 

Dajmy jednak na to, że można było o tej 
zasadniczej, politycznej i socyalnej kwestyi dy- 
skutować, względnie polemizować z wywodami 
ministra, co ks. Scheicher uczynił też i w so- 
botę i wczoraj. Tymczasem radykalni koledzy 
jego natychmiast kwestyę z pola zasadniczego 
przerzucają na osobiste. I to według stereoty- 
powego szablonu tego rodzaju : 


W pokątnem pisemku („rewolwerowem'") 
zjawia się atak na towarzystwo akcyjne „Phó- 
nix*, napisany, jak wiemy teraz, w celach pro- 
stego wyłudzania przez skazanego później na 
ciężkie więzienie Greidera. Natychmiast na pod- 
stawie tych rewelacyi poseł Kaiser wygłasza 
w parlamencie sążnistą interpelacyę o bankru- 
ctwie wymienionego towarzystwa. W pokątnem 
isemku bułgarskiem zjawia się fantastyczna 

ista nibyto przekupionych przez Stambułowa 
dzienników. Na tej podstawie poseł Gressmann 
w Izbie występuje z szumną interpelacyą, któ- 
ra zamiast druzgotać przeciwników, okryła sro- 
motą interpelanta. Pokątne pisemka tutejsze 
atakują ministra Madeyskiego z powodu we- 
zwaniu dr. Dunajewskiego do miniscteryum 
spraw wewnętrznych, a dr. Rosnera na wice- 
sekretarza do ministeryum oświecenia. Nomina- 
cye te nie pozostają w żadnym a żadnym 
związku z kwestyą chrześcijańsko-socyalną, an- 
tisemityzmem, ks. Scheicherem, sobotnią mo- 
wą ministra itd. Ale dr. Lueger, zamiast bro- 
nić swego kolegi argumentami, występuje z uro- 
czystam oskarżeniem ministra o — nepotyzm! 
I to nie w chwilowem rozdrażnieniu, lecz sy- 
stematycznie. Bo nie zadawalniając się tą „re- 
tourkutsche*, jak to trywialnie mówią Niemcy, 
na wczorajszem posiedzeniu pod pretekstem pro- 
testu przeciwko naganis, jaką mu udzielił pre- 
zydent Izby, p. Lueger powtórzył swe insynu- 
acye. „Though this be madness, yet there is 
method in it“. (Chociaż to jest szaleństwem, 
rzecież jest w tem metoda), jak powiada Po- 
oniusz w „Hamlecie“. 


Prezydent Chlumecky słusznie odpowie- 
dział, że ani czytał owych zaczepek (w Movu- 
tagerevue i Meichspost) i nie czuje się wcale po- 
wołanym prostować ich. Minister Madeyski nie 
raczył dotąd odpowiedzieć p. Luegerowi. Mia- 
nowanie urzędników jest prawem władzy wy- 
konawczej. Wkraczać w to prawo, znaczy 
bawić się w konwencyę, znaczy przekraczać 
prawem określoną kompetencyę władzy prawo- 
dawczej. Dwaj mianowani urzędnicy posiada- 
ją odpowiednie kwalifikacye. Gdyby ich nawet 
nie posiądali, zawsze rządowi musi być dozwo- 
lonem mianować choćby exura statum pomocni- 
ków, po których się spodziewa dobrych usług. 
Przecież biurokratyczna kastowość chińska nie 
istnieje w Austryi. Sam zaś fakv pokrewień- 
stwa z ministrem nie może nikogo wykluczać 
od urzędów. Po co zresztą dyskutować? Lue- 
gerowi nie chodzi o rzecz, lecz o insynuacye, 
denuncyacye, w najlepszym razie o odwróce- 
nie uwagi od filipiki kolegi Scheichera. Chodzi 
o zaszczepienie metody, która całkiem zdy- 
skredytowała radę miejską w parlamencie. Ze 
to musi oburzyć wszystkich poważnych ludzi, 


budząca spiące jeszcze w dziecinnej duszy in- 
stynkta, wybornie się w tym razie nadawała. 


TIL 


Nazajutra po podsłuchaniu rozmowy mło- 
dych ludzi, pani Wojciechowa poszła na pleba- 
banię. Oczy miała czerwone, wyraz przygnę- 
bienia na twarzy. 

— Księże proboszczu — zawołała łamiąc rę- 
ce — byłeś przyjacielem jego ojca, ratuj go! 

— Co się staro? O Boże! 

— Ten przyjaciel go gubi... on nie wierzy 
w Boga.. ze wszystkiego się śmieje... nie ma 
dla niego nie świętego... 

Proboszcz smutnie pokiwał głową. 

— (Gdybym mógł go ratować! Ale słowa 
moje byłyby mu tem bardziej po a že 
jestem starcem, że jestem księdzem! 1 ja widzę 
zły wpływ, jaki ten czlowiek ma na naszego 
chłopea.. myślałem o sposobach przeciwdziała- 
nia, ale nie mogę znależć żadnych... Dopiero 
życie go przerobi, r 

— Ach, nim to nastąpi, om wyrzuci % * AE 
wiarę, miłość dla matki, on mnie Już nie kocha! 
` — Niech pani tego nie przypuszcza. „On pa- 
nią kocha jak dawniej, t Iko próżność i duma, 
jaką w jego duszy obudziło wyobrażenie, że 
jest apostołem prawdy, te duma, ta próżność 
nie pozwala mu na okazywanie się jak dawniej 
serdecznem, wesołem dzieckiem. Zdaje mu się, 
że człowiek, co odrzucił wiarę, co w miejsce 
moralności postawił popędy naturalne, ma pra- 
wo patrzeć z góry nawet na matkę rodzoną. 

— Prawda, że ja tak nie umiem! 

— Niech sobie pani nie wystawia, że on 
umie tak wiele; szumnie brzmiące słowa nie 
są wcale miarą posiadanej wiedzy. Wiek do- 
piero przyniesie mu naukę, a z nią razem wię- 
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CENY OGŁOSZEŃ 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
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Wiersz petitowy albo jego miejsce  . . 
W „Drabnych ogłoszeniach'* za każde słowo 
drukiem petitowym po > z 

zaś iłustym g-rmondem po 3 x . 
Korespondencye prywatne za każde słowo 
drukiem petitowym po . . . . 2 a 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogloszenia, wiersz petitowy albo jego miejace 30 
Raklamy A a z d $ Š k 2 
Nekrologia . > » A > . 20 „ 
O-łoszenia do „Przegląduć' przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKOW* ul. Karola Ludwika I. 9. 


Długość dnia g. 8 m. 6 
Ubyło dnia od wczoraj m. 1 


10 ct, 


DD 
ay 


ct 


UP) 


I 


a także Cesarza, nie ulega wątpliwości. Radzi- 
libyśmy jednak nie mięszać do tych spraw o- 
soby Monarchy, jak to dziś czynią dzienniki 
tutejsze z okazyi audyencyi posła barona Mos- 
coua. Zdrowa reakcya powinna się przede- 
wszystkiem wytworzyć w kolach wyborców. 
Jeżeli Wiedeńczycy sami nie zarunienią SIĘ 
w końcu, widząc w jak warcholski sposób ich 
wybrani nadużywają poselskiego charakteru, to 
wszelka nagana, choćby z ust najwyższych, nie 
pomoże. 
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E< f mą NE 
Wystawa austro-węgierska 
w Londynie. 

Austro-węgierskie towarzystwo eksporto- 
we powzięło myśl urządzenia wystawy wyro- 
bów przemysłu i rękodzieł austro-węgierskich 
w Londynie w roku 1896. Towarzystwo to wy- 
słało swego sekretarza Adolfa Szwarca, archi- 
tekta Marmoreka (który na wystawie muzy- 
ezno-teatralnej w Wiedniu zbudował plac staro- 
wiedeński z 17 wieku) i p. Rosenthala do Lon- 
dynu, aby tam porozumieli się z jeneralnym 
konsulem ` austro - węgierskim Stockinyerem 1 
z angielskiem przedsiębiorstwem wystaw kra- 
jowych (Carls Court exhibition Company, ce- 
lem zapewnienia wystawie odpowiednich loka- 
lów i miejsca w Kensington. Delegaci porozu- 
mieli się już z konsulem i z angielskiem towa- 
rzystwem i na wystawę w Londynie spe- 
cyalnie austro - węgierską — znalazłyby się 
grunta. obejmujące przeszło © mo:gów. Na prze- 
strzeni tej zbudowany ma być na 15.000 me- 
trów kwadratowych w imitacyl wiernej stary 
Graben (plac wiedeński) z 17 wieku, wystawio- 
ne dalej zostaną hale dla maszyn i na składy 
towarów na 12.000 metrów kwadratowych, wre- 
szcie urządzony zostanie teatr, mogący pomie- 
ścić na. scenie 2.000 koncertantów, aktorów, 
śpiewaków i statystów, a w oddziale dla wi- 
dzów i słuchaczów 20.000 osób. W teatrze tym 
dawanoby sceny z historyi różnych. narodów 
zamieszkujących Austro-Węgry w obrazach ży- 
wych, dalej BAET opery, ludowe sztuki itd. 
Przedsiębiorstwo angielskie żąda za grunta w 
Kensington czynszu 7.500 funt. szterl. = 48.750 
zł. waluty austro-węgierskiej. Austro-węgierska 
kolonia w Londynie gotowa przyczynić się do 
funduszu gwarancyjnego przedsięwzięcia kwotą 
większą, niź 125.000 zł. Towarzystwo eksporto- 
we w Wiednin zebrało już 30.000 zł. na ten 
fundusz. Chodzi więc tylko o jak najszerszy 
udział przemysłowców i rękodzielników, którzy 
wystawę obesłać mają. Koszta przesyłki do 
Londynu nie będą zbyt wielkie, „zwłaszcza dla 
wyrobów mniej, niż 5 kilogramów ważących, 
które przesyłać można we formie przesyłek 
pocztowych (colix postaux), cła i inne należy- 
tości od niesprzedanych towarów zwraca Się, A 
koszta wystawiania przedmiotów będą bardzo 
umiarkowane. Towarzystwo eksportowe zde- 
cydowało się nawet 600 metrów kwadrato- 
wych bezpłatnie odstąpić mniej zamożnym wy- 
stawcom. 

Wystawa taka specyalnie austro-węgierska 
ma. nadzwyczajne znaczenie dla związków han- 
dlowych z Anglią i dla eksportu do tego kraju 
z Austro-Węgier. W ogólnych wystawach, które 
obejmują wyroby wszystkich krajów, konku- 
rencya wystawców ze wszystkich stron świata 
uniemożebnia większy zbyt wystawionych to- 
warów i nie daje gościom wystawy sposobności 
dokładnego poznania zalet i wartości towaru 
jednego kraju. Wystawy światowe urządza się 
więcej z korzyścią dla kraju, w którym Się wy- 
stawia, niż dla krajów wystawiających. Nie 
dziw, że myśl urządzania wystaw wyłącznie Je- 
dnego państwa coraz bardziej się przyjmuje. 
Niedawno była w Moskwie wystawa francusko- 
rosyjska, która wprawdzie nie powiodła się tak, 
jak się tego spodziewano, ale nie powiodła się 
z powodu wyjątkowo smutnych ciosów, jakie 
spadły były podówczas na Rosyę: głodu i mo- 
ru. Inne wystawy krajowe i państwowe w ob- 
cych urządzane miastach, pomyślne wydawały 


cej skromności. To wszystko minie, niech się 
pani nie smuci, to minie. Posiew ręką rodzi- 
cielską rzucony nie przepadnie. Tylko starajmy 
się zachować takt względem Stasia. Nie wywo- 
łujmy u niego żadnego wyznania wiary, ża- 
dnych głośno wyrzeczonych spowiedzi, bądźmy 
dla niego jak dawniej byliśmy, nie okazując 
nawet, i4 widzimy w nim zmianę. Walka z je- 
go przekonaniami wywołałaby w nim tylko 
upór tem większy. Zostawmy czasowi, Tozie- 
glejszej wiedzy trud przerobienia go. Nie zają- 
trzajmy bardziej jego dumy 1 rozdrażnienia. 
Jest w tem wiele dzieciunej arogancyi, która 
z wiekiem przeninie. 
— Boże, Boże! powróć mi serce dziecka! 
W kilka dni później pani Wejciechowa, 
wróciwszy z pola do domu, zastała Przemysła- 
wa siedzącego ze Stasiem przed gankiem. Była 
to sobota i Przemysław chciał w domku wdo- 
wy przepędzió noc i cały dzień następny ; w nie- 
dzielę bowiem uczeń jego wolny był od lekcyt. 
Pani Wojciechowa uczuła jakieś bolesne pra- 
gnienie poznania bliżej kolegi Stasia, chciała 
się przypatrzeć człowiekowi, który zabierał jej 
duszę dziecka, nie posłała więc wieczornej her- 
baty na ganek, lecz prosiła, by młodzi przyszli 
do ` pokoju. Przemysławowi było widocznie 
wszystko jedno, gdzie go podejmowano, gdyż 
wszedl z aroganeką swą miną, zdającą się mó- 
wić, iż honor czyni matce Stasia, przyjmując 
jej zaproszenie. Chodził po pokoju podnosząc 
głowę i przymrużając oczy, potem stanąwszy 
przy komodzie pod oknem, nie nachyłiwszy 
się, począł niedbale przerzucać kartki książek 
do nabożeństwa leżących tam w porządku. 


(Ciąg dulszy nastąpi). 
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tezultaty. W Londynie zwłaszcza wystawy ta- 
kie bardzo dobrze powiodły się i zawsze przy- 
ciągały za sobą ożywienie stosunków handlo- 

ch między wystawcami a Anglią. W roku 
1887 urządziły taką wystawę w Londynie Sta- 
ny Zjednoczone, w roku 1888 Włochy, w roku 
1890 Francya, w r. 1891 Niemcy. Otóż mogły- 
by za przykładem wszystkich tych państw i 
Austro- Węgry podobną urządzić wystawę. Wło- 
chy sprzedały na swojej wystawie za 11 milio- 
nów lirów różnych towarów. Liczba gości zwie- 
dzających te wystawy specyalne wahała się 
między 1*/, a 2 milionami. Wystawy te zresztą 
nietylko różnorodnością towarów zajmywały, 
ale więcej jeszcze przedstawianiem rozmaitych 
dzieł sztuki, etnograficznych osobliwości, histo- 
ryi strojów, wojska, broni itd. 

Dla Austro-Węgier otwiera się tu pole 
bardzo szerokie. Państwo zamieszkałe przez 
tyle narodów może pod względem etnografi- 
cznym więcej daleko zająć, niż Francya lub 
Włochy. Eksport zresztą towarów Austro- Wę- 
gierskich też ma szansze przynajmniej tak do- 
bre, jak włoskich. W cyfrach ogłoszonych ze 
statystyki handlu zewnętrznego Anglii, Wło- 
chy zarówno jak Austro-Węgry zajmują bardzo 
skromne miejsce. bo ich eksport nie dosięga 
1%, ogólnego do Anglii dowozu. Wprawdzie 
uwzględnić tn wypadałoby, że obliczenia są 
bardzo niedokładne, bo statystyka angielska 
nie zna pochodzenia innego towaru, jak z portu 
pewnego kraju. Nie mówi się przeto o dowozie 
z Rosyl, Anstro-Węgier, lub Niemiec, ale o 
dowozie z Libawy, Tryestu, Hamburga i t. d. 
W eksporcie wykazanym Niemiec do Anglii, 
który od 7%, —6' '/, ogólnego dowozu tam wy- 
nosi, znaczna pewnie część przypada wskutek 
tej metody obliczań i na Austro- Węgry. Nie- 
stety nie można się jednak łudzić, że eksport 
Monarchii do Anglii jest znaczny. Mógłby się 
on jednak bardzo znacznie podnieść. Anglia 
potrzebuje za więcej, niż 100 milionów zł. 
rocznie bydła i owiec, które dowożą dziś głó- 
wnie Holandya, Dania i Niemcy, za 175 mi- 
lionów szterlingów różnych innych artykułów ży- 
wności, zboża, mięsa, cukru, kawy, herbaty, 
win. Samych jaj dowozi się około 1'⁄ miliarda 
sztuk rocznie, cukru do 12 milionów centnarów 
— bawełny około 8 milionów centnarów me- 
trycznych, konopi 1%, miliona centnarów, lnu 
800.000 ctn., wełny owczej do 4 milionów cen- 
tnarów wartości 300 milionów zł. Bardzo też 
znacznym jest import drzewa, który dosięga 
wartości 250 milionów zł. 

~ _ Na ogół wartość importu angielskiego do- 
chodzi do 5 miliardów zł. rocznie, jest więc 
10 razy tak wielka, jak import Rosyi, 2'h 
razy tak wielka, jak import Stanów Zjednoczo- 
nych, lub Francyi, a więcej niż dwa razy tak 
wielką, jak import Niemiec. Zdobycie jakiego- 
kolwiekbądź udziału w tak olbrzymim imporcie 
jest nadzwyczajnym postępem. Gdyby zaś Au- 
stro- Węgrom udało się wywalczyć 2" importu, 
to miałyby zbyt dla towarów wartości 100 mi- 
lionów zł. A nie ulega wątpliwości, że dla wy- 
robów szmuklerskich,  galanteryjnych, dla ko- 
ronek, haftów, kobierców a w rzędzie surow- 
ców dla drzewa, wełny, ogromne jeszcze byłoby 
do zdobycia pole na targu angielskim. Nasz 
kraj wysyła klepki i drzewo budowlane do 
Niemiec, a ztamtąd wędruje ono do Anglii, 
angielscy kupcy poszukują dębiny i bardzo do- 
brze za nią płacą, ale nasz właściciel lasu nie 
wie o tem, wyręcza go pośrednik hamburski 
lub gdański, tak samo jak właścicieli dóbr 
wyręcza ten sam lub inny pośrednik w sprze- 
daży masła i jaj do Anglii. 

Udział towarzystw rolniczych naszego 
kraju na wystawie anstro-węgierskiej w Lon- 
dynie przynieśćby musiał bardzo dobre rezul- 
taty. Może pozbyłby się nareszcie nasz kraj 
drogiego i wszelki zysk konsumującego pośre- 
dnictwa. A że wystawa objąć ma i dział etno- 
graficzny i sztuki przemysłowej, to znalazłoby 
się na niej miejsce i na koronki, kilimki, ha- 
fty, kobierce, na obrazy historyczne, instru- 
menta ludowe itd. Nasi artyści mogliby się po- 
rozumieć z komitetem wystawowym w wiedeń- 
skim  „Export-Verein* celem urządzania kon- 
certów, obrazów żywych z historyi polskiej, lub 
wystawienia panoram. Kto wie, jak długo cze- 
kać będzie potrzeba, aż się druga podobna zja- 
wi sposobność przedstawienia w ciasnych, a 
zbytnią obfitością przedmiotów niezaciemnio- 
nych ramach rezultatów naszej pracy umysło- 
wej i ekonomicznej. Wiemy, że społeczeństwo 
nasze jest nieco znużone po wystawie krajowej, 
która nie wydała pod względem finansowym 
pożądanych rezultatów. Ale całkiem inna rzecz 
wystawić cały rozwój pracy narodowej, a cał- 
kiem inna urządzać wystawę w celach jedynie 
praktycznych. : 

Kupiec nigdy nie powinien się zrażać nie- 
powodzeniem chocby kilkorazowem. Tylko cią- 
głość usiłowań wydać może rezultaty dodatnie. 
Zresztą ryzyko wystawy w Londynie jest bar- 
dzo ograniczone. Należałoby oczywiście jak naj- 
wcześniej porozumieć się z komitetem wy- 
stawowym, który bliższych udzieli szczegółów 
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ZAGZEDBANI 
POWIEŚĆ 
przez Klemensa Junoszę. 


(Ciąg dalszy). 

— Przecież pan tu się znajduje, a lada chwila 
może nadejść i mama, samotność więc ucieknie, 
nie czekając przybycia pana Witolda i możno- 
ści przeniesienia się do lasm. 

— Do lasu? Ach! tak, wnoszę z tych słów, 
że pani polowania nie lubi, zupełnie tak samo, 
jak ja. ; 

— Zupełnie nie tak samo, jak pan, ponieważ 
bardzo lubię polowanie! 

—- Przecież pani nie zajmuje się myśliwstwem. 

— Czy mamy lubić to tylko. czem zajmuje- 
my się sami? Jeżeli ta zabawa robi przyjem- 
ność innym, już przez to samo może hyć i dla 
nas sympatyczną. 

~- Sliczne pojęcie wzniosłego przykazania 
o miłości bliźniego! — ale, pani dobrodziejko! 
teorya zwykle inaczej wygląda, aniżeli prakty- 
ka. Czasem szanowanie cudzych przyjemności 
psuje zazdrość ... 

— Zazdrość ? 

— A tak! to jest znów taka... 

— Rzecz? 

— Jeszcze gorzej niż rzecz — jest to wada, 
wrodzona poniekąd płci pięknej. 

— Zaczyna pan dobrodziej być komplemen- 
cistą — ja nie przepadam za tem. 

— Więc cofam, co powiedziałem i wracajmy 
do samotności. 

— Jak pan chce, ale rozmowa na ten temat, 
jak dotychczas, niczego mnie nie nauczyła. 
Zmieńmy więc lepiej przedmiot. Racz pan przy 


każdemu, kogo sprawa osobiście obchodzi. Sy- 
stem urządzania wystaw tam, gdzie towary ku- 
piec sprzedać zamierza, jest przecież daleko ra- 
cyonalniejszy, niż choćby najwykwintniejsze 
produkowanie wzorów pracy u siebie w domu. 
Anglik lub Amerykanin nie jedzie do stolic eu- 
ropejskich z zamiarem szukania towarów, jeśli 
podróż odbywa, to robi to dla zabawy. W Lon- 
dynie mógłby się kupiec tamtejszy spokojnie 
rozejrzeć i niejedno znaleść, co go do nawią- 
zania stałych z wystawcami stosunków nakłoni. 
A o to głównie idzie! (Wied. Frzegl. finans.) 


() monopolu wódczanym. 


W jednem z pism lwowskich p. Leopold 
Baczewski zamieścił bardzo zajmujący artykuł 
o projektowanym monopolu wódczanym, który 
ze względu na ważność sprawy powtarzamy. 

Co do gorzelnictwa — pisze autor — które 
z taką radością powitało zapowiedź. monopolu, 
to zdaje mi się, iż zapał ten radośny ostygnie 
wkrótce. Grorzelnik może dziś obracać się z całą 
swobodą w ramach przydzielonego mu kontyn- 
gentu. Wolno mu wódkę, wypalić się mającą, 
sprzedać z góry, tj. zanim ją palić zacznie, wol- 
no mu przeto korzystać z konjunktury. Produ- 
cent, nie posiadający kapitałów, może z wielką 
łatwością uzyskać zaliczkę na wódkę wypalić 
się mającą 1 tym sposobem znajduje gotówkę 
potrzebną na pnszczenie w ruch gorzelni, na 
zakupno wołów itp. Naturalnie zaliczek tych, 
przynajmniej w znacznej większości wypad- 
ków podobnych, producent nie spłaca w go- 
tówce, lecz częściową ilością wypalonej wódki 
pokrywa. 

Kredyt ten, z którego, bez przesady twier- 
dzić można, 80 proc. galicyjskich gorzelników 
korzysta, jest w naszych stosunkach rzeczą ko- 
nieczną, rzeczą niezbędną, rzeczą, bez której 
gospodarstwo rolno-gorzelniane bez przewrotu, 
bez kryzy obejść się nie może, zwłaszcza, że 
wobec istniejących stosunków kredytowych w 
kraju, instytucye finansowe gospodarzom tol- 
nym kredytu nie udzielają. Jeżeli gospodarz 
zapotrzebuje pożyczki — poprostu jej nie do- 
stanie, bo pożyczkę, względnie zadatek na zie- 
miopłody nzyskać jest trudniej i da się tylko 
w mniejszej kwocie, jak za wódkę. Pszenica 
lub żyto musi mieć pewien gatunek, musi po- 
siadać pewne warunki celności. Są to zresztą 
artykuły, które się sprzedaje tylko według 
wzoru. Co do wódki zaś wystarcza, jeśli jest 
tylko z kartofli paloną, a bez wzgledu na jej 
stopniowość, bez wzgłędu na fuzel, który w 
mniejszej lub większej ilości zawiera, płaci się 
za nią cenę jednakową. 

Wódka zawsze znachodzi odbiorcę, czy to 
po wysokiej, czy po niskiej cenie i prawie nie 
ma wypadku , kę gorzelnik z zapasem wódki 
z zeszłej kampanii przechodził w kampanię no- 
wą. Chyba, że ktoś chce umyślnie przejść z za- 
pasami na rok przyszły, ekiti na wyższą 
cenę. Lecz kto chcial sprzedać, sprzedał z pew- 
nością, bo na ten artykuł zawsze jest popyt. 
Rzecz ma się inaczej z ziemiopłodami. Nieraz 
rolnik zbyćby rad zboże po jakiejkolwiek ce- 
nie — lecz kupca znaleść nie może i kraj cały 
przechodzi rok rocznie z dużymi zapasami sta- 
rego zboża w nowe żniwa. 

Gorzelnictwo jest zresztą stanowczo prze- 
mysłem protegowanym przez państwo, bo za 
każdy hektolitr wódki otrzymuje gorzelnik 3 
lub 4 zł, a ewentualnie zł. 6 bonifikacyi, czyli 
innemi słowy produkta rolnicze używane do 
wyrobu wódki, są subwencyonowane bonifika- 
cyą, gdyż cena targowa wódki, jeśli uwzględni- 
my przecięcie bodaj trzyletnie, jest zawsze wyż- 
szą, i to znacznie wyższą od kosztów jej pro- 
dukcyi. Ta bonifikacya nie mało się przyczy- 
niła do zwiększenia renty rolnej i bodaj czy nie 
wpłynęła znacznie na podniesienie ceny mająt- 
ków ziemskich, a zwłaszcza tych, w których 
znajdują się gorzelnie. 

Zachodzi teraz pytanie, czy i o ile zy- 
skać może na wprowadzeniu monopolu go- 
rzelnik ? 


W pierwszej linii zysk lub strata, a 
względnie zysk mniejszy, załeżeć będzie od 
dwóch warunków, a to: od mniejszego lub 


większego urodzaju i jakości kartofi — a z 
drugiej strony od ceny fiskalnej ustanowić się 
mającej jako ceny wykupna surowego spirytu- 
su przez rząd. 

Co do pierwszego warunku, to ani nie da 
się przewidzieć, ani powiedzieć, lecz co do dru- 
giego, to jeśli ta cena miałaby być jednaką 
dla wszystkich producentów galicyjskich, to 
z góry już byłaby nuiesłuszną, bo produkcya 
wódki w zachodniej części kraju jest znacznie 
droższą i cena, po której zbywał tam pro- 
ducent wódkę obecnie t. j. przed zaprowadze- 
niem monopolu jest bezwarunkowo wyższą jak 
cena, jaką uzyskuje gorzelnik wschodnio-gali- 
cyjski. Rzecz ta dowodu nie potrzebujś, skoro 
tylko skonstatuje się fakt, że zachodnia część 
kraju nie produknje tyle, ile konsumuje i 
jest zmuszoną ze wschodniej części importować 
wódkę. 


tem uwzględnić moją ciekawość kobiecą i po- 

wiedz co o znajomych; my słabe istoty, wo- 

lemy to, aniżeli wszelkie dysputy o przedmio- 

tach abstrakcyjnych. Powiedz mi pan co o Ma- 

ciejowie, — wszak jeżeli się nie mylę, wczoraj 

odwiedzałeś pan dobrodziej pana Mikołaja ? 
Tak! byłem tam istotnie. 

— Jakże się ma biedny chory ? 

— Jednakowo! jednakowo! łaskawa pani! 
wprawdzie doktorzy utrzymują, że jest zna- 
cznie lepiej, ale ja tego polepszenia nie widzę. 

— Nie mówi jeszcze? 

— Właśnie, że nie mówi i to jest największe 
zmartwienie! 

— Biedny pan Mikołaj! biedny syn jego 
i córka, takie nieszczęście na nich spadło! Kil- 
ka ŚM prosiłam ojczulka, żeby się wybrał ze 
mną do Maciejowa, tak bardzo pragnęłabym 
odwiedzić pana Mikołaja; — lecz ojczulek obie- 
cuje tylko i na tem koniec. 

— Dotrzyma obietnicy, nie dziś, to jutro, 
ale przecież dotrzyma. Co pani na kilku dniach 
zależy ? 

— Ach! także pytanie, chorego chcę odwie- 
dzić. Powiedzże mi pan coś więcej o Macie- 
jowie. Co porabia pani Lucyna? Musiała bie- 
daczka dużo przecierpieć ? , 

— Swoją droga, ubrana zawsze, jak laleczka. 

— Przecież minęły czasy, w których ludzie 
wyrażali swój smutek; rozdzierając na sobie 
szaty i przykrywając się worem. 

No! ja też nie mówię o smutku, — po- 
wiadam tylko, że pani Lucyna tak wygląda, 
jakby ją kto z pudełeczka wyjął. 

— Nie mogę z panem dojść do ładu. 

— Proszę pani, pan Witold... 

— Jest w tej chwili na polowaniu i przy- 
puszczam, że stan jego zdrowia jest kwitnący, 


PRZEGLĄD z dnia 20 Grudnia 1894. 


Osią, około której rzecz głównie toczyć 
się będzie, jest jednak sam system ustanowie- 
nia ceny fiskalnej. 

Nie mam zamiaru przytaczać cyfr, jakie 
słyszę już obecnie w sferach gorzelniczych — 
bo są to przypuszczenia pesymistyczne lub 
optymistyczne a często mrzonki Faktem jest 
jednak, że egzystencya gorzelnictwa w kraju 
zależeć będzie w przyszłości od ustanowienia 
ceny fiskalnej — przeto: cavzant consules ! 

Jeśli sytnacya polityczna byłaby zawsze 
taką, że w parlamencie austryackiin Polacy 
stanowić będą silne stronnictwo w łonie wię- 
kszości, to nie zachodziłaby obawa, że cena 
fiskalna za wykup wódki spadnie znacznie, że 
ledwie pokryje koszta produkcyi, lub nawet 
niższą będzie od własnych kosztów gorzelnika. 
Lecz któż zaręczyć może, że wkrótce, lub 
za lat kilka sytuacya w parlamencie naszym 


się nie zmieni, że głosy polskie przejdą 
do opozycyi, że wpływ — zniknie? To co 
naówczas ? } 

Naówczas mająca ustanowić się ceną 


wódki będzie silną a pewną bronią w ręku 
rządu, który będzie mógł w miarę grzeczniej- 
szego lub mniej grzecznego sprawowania się 
delegacyi polskiej niższą lnb wyższą cenę za- 
kupu stanowić. 

Gra tedy jest niebezpieczną, a ewentual- 
nie zgubną dla przemysłu gorzelnianego. Kraj 
ponieść może straty mieobliczone, a zawarowaó 
się do tego stopnia, by było inaczej, nie zdo- 
ła żadna ustawa, jeśli miara wartości jednego 
z najgłówniejszych produktów krajowych bę- 
dzie w ręku rządu lub P. T. komisyi szacun- 
kowej, co do składu której także rząd będzie 
miał słowo i to moża słowo główne do powie- 
dzenia. 

Sam monopol daje rządowi w rękę nie- 
słychanej doniosłości atuty polityczne, lecz kto 
wie, czy nie większe korzyści polityczne u nas 
w kraju uzyska rząd przez prawo ustana- 
wiania ceny fiskalnej. Oto 600 wyborców z 
większej własności w kraju — właścicieli go- 
rzelń — zmienia swoją pozycyę dotychczasową 
niezawisłą i stanie z chwilą monopolizacyi 
wódki w stosunek zależny do rządu, a życze- 
nia wyborcze rządu znajdą często bardzo po- 
słuch — zwłaszcza u mniejszych właścicieli, 
u których zysk z gorzelni jest kwestyą egzy- 
stency1. 

Tę samą rzecz mieć się będzie w parla- 
mencie, gdzie wśród polskich posłów ziemska 
własność ma większość znaczną. I obawiać się 
należy, iż kiedyś w przyszłości mogłoby przyjść 
do tego, że z wyższą lub niższą ceną wodki 
los tej lub owej ustawy wiązać się będzie, tj. 
rząd powie, jeśli ławy polskie pójdą za ustawą, 
to wódka płacić się będzie w kampanii bieżą- 
cej po cenie x. Nie będą zaś głosowali Polacy 
za ustawą, to wykupimy wódkę np. po cenie 
x—4, a właśnie ta ustawa będzie sprzeczną z 
interesami kraju. 

Zawisłość tedy będzie podwójna — po- 
dwójnie bolesna i upokarzająca: primo finanso- 
wa, secundo polityczna. 

I jedna i druga ewentualność jest jedna- 
kowo złą. 

Korzyść, jaką gorzelnia z monopolu od- 
nieść może, może znaleść tylko i jedynie wy- 
raz w wysokim kontyngencie i wysokiej cenie. 

Co do kontyngentu, to zostanie on 
zmniejszonym raczej aniżeli podwyższonym — 
boć przypuścić trudno, by wobec wysokiej ceny 
monopolowej, konsumcya wódki w kraju się zwię- 
kszyła.— Owszem zmniejszy się ona prawdopo- 
dobnie i to znacznie — co zresztą w kołach 
rządowych przewidują. Dziś produkcya konty- 
gentowanej wódki jeszcze przewyższa konsum- 
cyę, tak, że do tej pory, od wprowadzenia no- 
wej ustawy gorzelnianej,j wódka po wyższej 
stopie podatkowej, tj. po 45 ct. od litra do kon- 
sumcyi nie przeszła. A więc przemawia ta naj- 
główniejsza okoliczność za tem, że po zapro- 
wadzeniu monopolu raczej zmniejszonym zosta- 
nie kontyngent dotychczasowy. 

Rząd, zakupując cały produkt gorzelni- 
ków, musi się liczyć z istotną konsumcyą i nie 
może przechodzić z kampanii w kampanię 
z nadwyżką wódki. Gdzie bowiem to z biegiem 
lat mogłoby rząd zaprowadzić, gdyby ma- 
gazynował takową — i przechowywał z roku 
na rok w coraz to większych ilościach, zaiste 
trudno przewidzieć. Byłoby to marnowaniem 
procentów od kapitału. 

A i to zauważyć należy, że wódka podle- 
ga silnemu zanikowi, który nie dozwala jej 
trzymać przez dłuższa oEaodlkt edy bez strat do- 
tkhwych. 

Cena wysoka, a więc cena wyższa, jak o- 
becna przeciętna cena targowa wraz z obecną 
bonifikacya rządową, może jedynie rentować 
gorzelnika. — Przypuściwszy nawet, że rząd, 
ażeby módz przeprowadzić monopol, Ads się 
na cenę wysoką — bardzo nawet wysoką — to 
pytanie zachodzi, czy rząd gotów się zgodzić 
na tę cenę na dłuższy szereg lat? Przypnściw- 
szy jednak, że i to ustępstwo rząd dla przefor- 
sowania ustawy monopolowej uczyni — to znów 


jak zwykle... 

— Tak.. ale przyjdzie czas, że się to kwi- 
tnięcie skończy, zacznie mizernieć i chudnąć. 

-— Fe! dlaczego mu pan taką przyszłość prze- 
powiada?.. niech kwitnie w jak najdłuższe 
lata ! 

— No! a jeżeli się zakocha bez wzajemno- 
ści ? Ear powiadają, że w takim fatalnym 
wypadku łatwo zeschnąć, jak wiórek, jak sko- 
szony kwiatek! 

— A któż mu broni zakochać się z wza- 
jemnością? ] 

— Otóż to sęk w tem... Własnie, widzi pani, 
pan Witold, chociaż sam mi tego nie powie- 
dział... ale domyślam się, że... 

— Nie każdy domysł bywa trafny... 

— Moje prawie zawsze. 

— zy pan dobrodziej nie ufa sobie za- 
nadto ? 

— Przeciwnie... najczęściej sobie nie dowie- 
rzam — ale w tym razie, tak łatwo jest być 
domyślnym, że nawet mój maleńki dar odga- 
dywania może dawać najpewniejsze rezultaty. 
Pan Witold... 

— A cóż robi pan Karol? nie mi pan o nim 
nie mówił. 

— Pan Karol gospodaruje. 

— Tak? a więc zapewne dlatego od dwóch 
tygodni nie był u nas. Ciekawa jestem bardzo, 
jak się z tej roli wywiązuje ? 

— A no! każdy, jak umie, tak pana Boga 
chwali! Zresztą, cóż to za sztuka gospodaro- 
wać teraz, na późnej jesieni. Dopóki mrozów 
nie ma, orze się trochę, oto i całe gospodar- 
stwo... trochę roboty w folwarku... nie więcej. 

— No! ale idzie mu to składnie? 

— Rzetelnie mówiąc... to panie odpuść — ale 
ambitny jest. Naprzód się o wszystko wypyta, 


kwestya, czy w razie zmian politycznych cena 
ta dotrzymuną będzie? 

Rzecz inaczej się ma z konifikacyą tera- 
źniejszą, To jest przywilej, że tak powiem, 
ustawowy, to jest poprostu subwencya konie- 
czna — umożliwiająca wobec kontyngentu, pę- 
dzić gorzelnie w ogółe w kraju naszym, to jest 
subwencya niezbędna dla naszego rolnictwa, 
wynikająca z odrębnych stosunków, w jakich 
rolniczy przemysł gorzelniczy u nas się zna- 
chodzi. 


Bonifikacya, to jest wynagrodzenie stałe, 
niezależne od cen wódki, niezależne od złych 


lub dobrych urodzajów. Nie jest to rzecz ela- 
styczna, niepewna, lecz ustawowo niewzruszenie 
ustanowiona. Bonifikacyi ani zwiększyć, ani 
zmniejszyć organa skarbowe lub polityczne nie 
są w stanie, nie mogą wypłaty jej wstrzymać, 
słowem jest to prawo nie dające inaczej się 
tłumaczyć, jak asygnacyą do kasy rządowej 
na wypłatę, 

Rzecz się ma inaczej z ceną. Sam bowiem 
wyraz „cena“ jest już obrazem niestałości, 
ch wiejności, zależności od stosunków, w jakich 
stanowioną bywa. A. cena i do tego fiskalna 
cena odznacza się zawsze specyalną chwiejno- 
ścią, i to tylko w dół, czego najlepszym dowo- 
dem np. wykupno tytoniu. 

Wobec przytoczonych powyż rozumowań 
chyba zgodzić się wypadnie na wniosek, że 
dzisiejszy stan rzeczy jest korzystniejszym dla 
gorzelnictwa, aniżeli najkorzystniej ustanowiona 
„cena fiskalna“, 

A teraz słowo o szlachcie. Ta najwybi- 
tniejsza i najważniejsza w naszem życiu spo- 
łecznem i politycznem klasa ludności, ze wzglę- 
dów na swoje materyalne i moralne interesa, 
ma najmniej powodu oświadczyć się za mono- 
polem. 

Zadaniem szlachty jest: być dynastyczną. 
Ażeby zaś podołać temu zadaniu, należy w 
pierwszej linii dzierżyć stale w swojem ręku 
własność ziemską, a co zatem idzie, bronić in- 
teresów tej własności do upadłego i nie dać 
nie uroni z jej wartości. 

Jeśli chodzi o usunięcie zastarzałych sre- 
dniowiecznych przywilejów. to pojmuję, że 
w obec nowoczesnych prądów konserwatyzm 
szlachty poddać się musi, pojmuję dobrze, że 
wykupno propinacyi ostatecznie nastąpić mu- 
siało — pojmuję, że tego przywileju szlachta 
wyzbyła się za stosowną zapłatą, acz z drugiej 
strony nie da się zaprzeczyć, że zrobiła szlach- 
ta jako kasta zły interes, gdyż pozbyła się pra- 
wa realnego, przywiązanego do ziemi, dającego 
t. zw. suchy dochód, w zamian za bardzo ulo- 
tną rentę kapitałową. 

Niejako w zamian za to uronienie z oka- 
zyi zawotowania nowej ustawy gorzelnianej w 
r. 1888 uzyskała własność ziemska nowy przy- 
wilej — przywilej bardzo ważny: uprawnienie 
do pobierania bonifikacyi od wypalonej wódki 
w gorzelniach rolniczych. 

Zapytuję, czy ważne tyle prawo bonińka- 
cyi może zrównoważyć choć w części „cena 
f-kalna*, która chyba nie będzie wieczno- 
trwałą ? 

Czy można przypuścić, że bonifikacya mo- 
že być tak łatwo zniesioną z okazyi zmian po- 
litycznych — bez indemnizacyi -- jak łatwo 
może komisya szacunkowa cenę wódki na 
X, X—1, inb X—4 ustanowić ? 

Niech sobie czuły czytelnik odpowiedź na 
to pytanie sam w duszy dośpiewa. 


KRONIKA. 


Lwów 19 grudnia. 

Na audyencyi był u Cesarza członek izby posel- 
skiej br. Moscou i w rozmowie z nim wyraził 
Monarcha według N. fr Presse ubolewanie z powodu 
ostatnich zajść w Radzie państwa. Oczywiście odno- 
szą się te słowa potępienia do mowy ks. Scheichera 
i do napaści dr. Luegera na ministra Madeyskiego. 

Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu za- 
mianowała Karola Sieńczaka asystentem cłowym. — 
Beknndaryuszem szpitala powszechnego w Sawborze 
mianowany dr. Wojciech Chrząszczewski. 

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów : Karola Franza z Liska do Wa- 
dowie i Jana Czeżowskiego z Gorlice do Żółkwi, oraz 
poruczył staroście Adamowi Gubacie kierownictwo 
starostwa w Gorlicach, a sekretarzowi Namiestnictwa 
Franciszkowi Szałowskiemu kierownictwo starostwa 
w. Lisku. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Gródku 
rozpisala konkurs na kilkanaście posad nauczyciel- 
skich. — Dyrekcyn poczt i telegrafów ogłasza z ter- 
minem do 25 b. m. konkurs na posadę ekspedyenta 
w urzędzie pocztowym w Gorzycach w pow. tarno- 
brzeskim. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Adolf Dawidowicz, 
adwokat w Śniatynie, został na mocy uchwały Rady 
dyscyplinarnej z listy adwokatów wykreśłony. Sub- 
stytutem jego mianowany dr, Władysław Kawecki, 
adwokat w Śniatynie. 

Przypomnienie. ` Przypominamy czytelnikom 
naszym, że tylko do Nowego Roku kursować jeszcze 


choćby mnie, a jak jest między ludźmi, to tak 
dysponuje, jakby przez całe życie gospodar- 
stwem się trudnił. Nie wiem, na jak długo 
wystarczą mu dzisiejsze dobre chęci, ale nie 
sądzę, żeby z niego był gospodarz. Co innego 
Witold... 

— Ach! pan Witold! o nim nie ma co mó- 
wić.. przecież to patentowany agronom... Mnie 
idzie o pana Karola, czy mu się to nie przy- 
krzy, czy znajduje w niem upodobanie? 

— A skądże ja mogę o tem wiedzieć? 

— Mógł cos mówić — wszak widujecie się 
panowie dość często? 

-—— Prawie co dzień, — ale nie mówił nic. — 
Witold... 

— A propos! dlaczego pan nie zawiezie pa- 
na MolB > Meat) 3 


— À na cóż? 
— Niechby się zapoznał. Taki poczciwy, 
sympatyczny dom — a przy tem nie zaprze- 


czysz pan chyba, że pani Lucyna może się 

podobać. Według mego zdania, jest to naj- 

piękniejsza kobieta w naszej okolicy. 
Symplicyusz zerwał się z krzesła. 

— A! panno Michalino! — zawołał — dali- 
bóg! nie wytrzymam! powiem wprost, co my- 
ślę i zapytam: czem zasłużyłem na to, że mnie 
pani torturujesz bez miłosierdzia! 

Jak? czem? w jaki sposób ja pana tor- 
turuję ?... 

— A! proszę pani! czy pani wie, że ja Wi- 
tolda kocham, jak własnego syna? 

— Mówił pan o tem nieraz, — ale cóż stąd? 

— No! jakże?.. ja zaczynam o Witoldzie, — 
pani o panu Karolu; ja mówię, że Witold do- 
bry gospodarz, — pani się pyta, czy pan Ka- 
rol lubi gospodarstwo? — ja chciałbym przed 
panią serce swoje otworzyć — a pani mówi, — 


l 


będa czterocentówki i dwndziestocentówki. Każdy 
więc powinien jak najprędzej pozbyć się tych pie- 
niędzy, bo nie wiele zostaje już czasu. Papierowe 
guldeny kursować będą jeszcze do lipca 1895, a 
aż do końca następnego roku będzie je można wy- 
mieniać w kasach rządowych. 

Nabożeństwo żałobne. We czwartek 20 bm. 
odbędzie się w katedrze św. Jura o godzinie 10 
uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę sp. ks. dra 
Hilaryona Wacyka, katechety r. g. w IV gimna- 
zyum, zmarłego w Meranie w początku tego mie- 
siąca. Wydział arcybractwa N. P. Maryi Łaskawej, 
do którego zmarły należał, i Czytelnia katolicka, 
której był członkiem, upraszają członków obu sto- 
warzyszeń o najliczniejsze wzięcie udziału w odda- 
niu czci pośmiertnej nieodżałowanemu koledze. Sta- 
raniem Arcybractwa odbędzie się po świętach osobne 
nabożeństwo żałobne. 

Nowa kolej lokalna. Dziennik rozporządzeń 
ministeryum handlu ogłasza zezwolenie ministeryalne, 
udzielone Tadeuszowi Starzyńskiemu z Derewni na 
podjęcie robót przedwstępnych ala budowy normalno- 
torowej kolei lokalnej z Żółkwi do Krystynopola, 
oraz zezwolenie, udzielone Karolowi Lewakowskiemn 
na podjęcie robót przedwstępnych dla budowy ta- 
kiejże kolei z Dynowa przez Dubiecko do Przemyśla 
i z Krzemiennej do Sanoka, 


Reprezentanci rafineryi nafty austryackich i 
węgierskich odbyli w tych dniach naradę nad prze- 
dłużeniem umowy, tyczącej się kontyngentowania pro- 
dukcyi na 1'j, miliona centnarów metrycznych, któ- 
ra upływa dnia 1 maja 1895 r. Ze względu na u- 
utworzenie nowej rafineryi w Bosnisch-Brod, tudzież 
na projektowane utworzenie rafineryi hr. Potockiego 
w Trzebini, nie zostało osiągnięte porozumienie. W po- 
czątkach stycznia odbędzie się w Wiedniu nowa 
konferencya w tej sprawie, 


Bracia Tercyarze św: Franciszka, posługujący 
ubogim, kwestują obecnie w II dzielnicy m. Lwowa 
i proszą uprzejmie szan. dobrodziejów o łaskawe 
udzielanie jałmużny pieniężnej oraz starzyzny dla 
ubogich obojga płci, zostających -pod nadzorem Bra- 
ci i Sióstr III Zakonu św. Franciszka. Za dotych- 
czasowe zaś liczne objawy miłosierdzia i wapółczu- 
cia dla najbiedniejszych, składają szczere „Bóg za- 
płać”, 

Ze wspomnień o śp. Wiktorze z Baworowa. 
Dr. Albert Zipper w wspomnieniu swem o tłama- 
czu Byrona, ogłoszonen w jednem z pism war- 
szawskich, pisze między innemi co następuje: 

„Wybrałem się raz w-drogę, aby poznać aie- 
dzibę dziwaka. Ś. p. Baworowski, uwiadomiony na- 
przód, polecił jednemu ze swych najdawniejszych 
znajomych, oczekiwać mnie na dworcu tarnopolskim, 
dokąd również konie i powóz wysłał. Wybornym 
gościńcem po niedługiej jeżdzie, przybyłem do 
Myszkowie, o których, jak i o życiu hrabiego naj- 
dziwaczniejsze krążyły pogłoski. Powóz skręciwazy 
od gościńca w bok, przejechał azerokiemi ulicami 
rozległego przecudownego parkn i stanął przed do- 
mem ogrodowym, u którego oczekiwał mnia tłómacz 
Byrona. Oko jego było wtedy okropnie zapalone, 
mimo to pomocy lekarskiej nie używał i pracował 


nieustannie, Kilka ciasnych pokoików, z których 
się domek ogrodowy składał, było całkiem za- 
pehanych sprzętami  najrozmaitszego  rodzajn i 
wartości. 2 A 


W domku ciasnym, niewygodnym ` mieszkał 
hrabia, chociaż posiadał w tym parku pałac, któ- 
rego używał wyłącznie na umieszczenie rozlicznych 
osobliwości, zwłaszcza mebli starych, których wielką 
moc zakupywał; były te rzeczy tam ustawione na 
sposób jakiegoś muzeum. E 

Ten wspaniały zresztą pałac, chociaż już oà 
wielu lat ustała była praca budowniczego, był 
jednak — nieskończonym; brakowało kilku pokoi; 
z jednej strony zbliżając się do gmachu, poznawał» 
się, że się stoi przed Ścianą pokoju, a nie przed 
murem zamykającym dom cały À 

Nieboszczyk hrabia słusznie miał reputacyę 
skąpca ; żałował, będąc we Lwowie, kilku groszy ne. 
dorożkę, tak, że pewnego razu, w czasie bardzo 
przykrej gołoledzi i w ogóle najpiekielniejszej aury, 
chociaż zwichnął był sobie wtedy nogę, pieszo cho- 
dził. Pieniądze wydawał jeno na zakupno książek ; 
innych potrzeb nie miał; jego ubranie np. było bar- 
dzo zaniedbane i stare. Cały swój majątek pan m: 
lionowej fortuny miał zamiar przeznaczyć ma fun: 
dacye o celu naukowym — dotychczas testament 
nie ogłoszony, nie wiedzieć jeszcze jak ta sprawa 
wygląda. 

. Oryginalne były bilety wizytowe, jakich hrabia 
używał. Na około nazwiska: Wiktor Baworowski, 
ciągnął się po czterech bokach biletu napis, który 
tak brzmiał: „Kto mnie nie obmówił, ten mnie 
oszukał, kto mnie nie oszukał, ten mnie okradł“. 
Co za myśl coś tak pesymistycznie-złośliwego, a 
przytem obrażającego na biletach umieszczać, któ- 
rych się codzień używało“. 


Zniżenie dodatków krajowych. Wydział kra- 
jowy wygotował już preliminarz budżetu krajowego 
na rok 1895 i proponuje w nim zniżyć o 4 ct. 
dodatek krajowy do podatków. Ten korzystny ve- 
zultat osiągnięto skutkiem uchwalonego na ostatniej 
sesyi podwyższenia krajowych opłat konsumeyjnych 
od napojów spirytusowych, które wedle przypusz- 
czalnych obliczeń przysporzy krajowi w roku bieżą- 
cym co najmniej 800.000 zł. dochodu. 


zawieź go do Maciejowa, bo pani Lucyna jest 
najpiękniejsza kobieta w całej Europie.. Jak 
pana Boga kocham! to zwaryować można! 
Panna Michalina serdecznie śmiać się za- 
częła. Symplicyusz dalej perorował. 
Mądrze, rozumnie zrobiłem, żem się nie 
ożenił, że zostałem starym kawalerem, bo prze- 
konywam się, że z kobietami, ani w prawo, 
ani w lewo nie można.. Ja przeprowadziłem 
sprawy o kontrowersy stuletnie, zagmatwane 
tak, że ludzkie wyobrażenie przechodzi; ja re- 
gulowałem hypoteki takie, że niech Bóg broni! 
ja proszę pani, z chłopami o służebności ukła- 
dy przyprowadzałem do skutku; prezydowałem 
w sądach polubownych, miewałem na swojej 
głowie opieki i interesy nieletnich i wszystko 
przeprowadziłem porządnie, jak się należy, z za- 
dowoleniem stron, które we mnie zaufanie swoja 
pokładały; a tu oto, zdaje się, taka prosta 
rzecz, a nietylko, że zupełnie nie wiem jak 
sprawa stol — ale w dodatku, pani śmieje się 
ze mnie i dokucza mi. Słowo uczciwości daję, 
że nie zasłużyłem na to, ja Symplicyusz Jajko; 
ja przyjaciel pani ojca, ja, który pamiętam pa- 
nią, taką maleńką Michasią, jak.. jak... nie 
mam co pokazać.. et! jak ta moja fajka! 

— Szanowny panie Symplicyuszu! niech mi 
pan wybaczy, że ja się śmieję, ale naprawdę 
nie mogę zmiarkować, czy pan na prawdę mó- 
wi? czy na żarty? Tak mnie pan przyzwyczaił 
do swego pogodnego zawsze humorn... 

— Tym razem, mówię całkiem na seryo, 
humor, ma się rozumieć, mam zły, bo rani 
serce boli, że się pani ze mnie naśmiewa. ' 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


j 
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i 
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s Otrzymujemy następujące pi- | rozumiewają się, wykłócą. wypoczywają, zabawiaja się. ! nia, miłości i cnoty — tylko, 
smo: Na mocy $. 19 ustawy prasowej z dnia 17-go | Kto się potrzebuje widzieć z ludźmi, 


Sprostowanie. 


grudnia 


zajmującymi 


166% r. Nr. 6 dz. pp. z roku 1863 upra- | wysokie stanowiska, nie potrzebuje szukać i znaj- 


szam o umieszczenie niniejszego sprostowania faktów | dywać z osobna, — ba ich tu wszystkich zawsze 


naprowadzonych w kronice Przegłądu nr. 269 z 
listopada 1894. 


W korespondencyi z Dobromilskiego umiesz- 


22 | spotka. 


Nie podobnego jeszcze w Wiedniu nie pró- 
bowano. 
W tych dniach minister handla Lukacs za- 


czony jest ustęp „Ustawy o lichwie i pijaństwie nie | prosił dziennikarzy wiedeńskich do Pesztu i odbył 


zdołały zapobiedz złemu, Jakkolwiek nie można zro- | z nimi naradę w 
zarzutu, by wykonywania | skiej w r. 1896. 


bić wladzy politycznej 
ustaw w ogóle nie pilnowała... dopiero z przybyciem 
p. Mieczysława Paszkudzkiego, Jakby za dotknięciem 
laski czarodziejskiej wszystko się zmieniło... ustawy 
nabrały wielkiej powagi... bo, powiedzmy to otwarcie, 
przekroczenia ustaw nikomu nie przebaczano*. 

> . Autor tej korespondencyi widocznie nie obzna- 
Jomiouy jest z przepisami o kompeiencyi władz 
> naj szczególności z przepisami ustaw z 28 maja 
188} ur. 47 dz. pp. ($.15 ust. końce.) i z 19 lipca 
1847 Nr. 61 dz, P> p. (8. 9) gdy przypisuje byłemu 
komisarzowi starostwa w Dobromiiu p. Mieczysławowi 
Paszkudzkienu zasługę w tem, že ustawy ta na- 
brały wielkiej powagi i przekroczenia ustaw nikomu 
nie przebaczano. 

Otóż dla odparcia mniemania, jakoby Sąd nie 
wykonywał ustaw powyższych i dopiero e. k. komi- 
farz Paszkudzki spowodował Ścisłe zastosowanie tych 
ustaw, imieniem c. k. Sadu powiatowego w Birczy, 
leżącego w powiecie starostwa Dobromilskiego 
oświadczam, że w tutejszym powiecie sądowym 
wszelkie ustawy obowiązujące, miały, mają i mieć 
będą wielka powagę, że przekroczenia ustaw tych 
bezwzględnie nikomu nie przebaczano i że p. Mie- 
czygław Paszkudzki jako urzędnik polityczny nie 
wywierai i nie miał prawa wywierać jakiegokol- 
wiekbądź wpływu na tok czynności tutejszego Sądu, 
o czem zreszta, stanowi przepis art. 14 ust. zasadn, 
2 21 grudnia 1867 N. 144 dz. pp, a że stosowanie 
ustaw o lichwie i pijaństwie wyłącznie do Sądu na- 
leży, przeto zasługa w stosowaniu tych ustaw zo- 
staje po stronie Sadu. Dlatego zaprzeczam, jakoby 
przed przybyciein p. Mieczysława Paszkudzkiego na 
„osadę do Dobromila ustawy te nie zdołały zapo- 
siedz ziemu, iakoby dopiero p. Mieczysław  Paszku- 
dzki złemu zapobiegł i jakoby w stosowaniu tych 
Ustaw miał jakąkolwiekbadż ingerencyę, bo nawet 
czynności tutejszego funkcyonaryusza Proknratoryi 
Tządowej nie zostają w rękach władzy politycznej. 

Bircza dnia 6-go grudnia 1894. 

Podlaszecki c. k. sedzia powiatowy. 

_ Wielki pożar wybuchł w Warszawie na stacyi 
kojei terespolskiej. Spaliły się magazyny, napełnione 
towaTami i kilkanaście wagonów. Strata jeszcze nie 
obliczona, ale ma być znaczna, 

Węgierska izha magnatów na wniosek pre- 
zydenta Szlavy' ego wyraziła jednogłośnie kondolen- 
cyę z powodu zgonu cara Aleksandra III. 

Paweł hr. Szuwałow, ambasador rosyjski w 
Berlinie, wezwany w piątek do Petersburga, odjechał 
tam, aby — jak głoszą — umówić się eo do wa- 
runków objęcia stanowiska w Warszawie, 

W sprawie podwyższenia płac dla nauczycieli 
Szkół średnich byli na audyencyi u ministra Plenera 
posłowie: Barwiński, Piętak, Sokołowski i Wachnia- 
nin. Minister oświadczył, że nauczyciele szkół sre- 
dnieh, pobierający 1300 zł. pensyi, otrzymają do- 
datek drożyżniany w kwocie 100 zł. Na dalsze 
Przedstawienia i usilne nąlegania posłów dodał mi- 
nister, że w zasadzie gotów jest udzielić zapomogi 
Także sujlentom, ale musi w tym względzie porozu- 
mieć gie z ministrem oświaty. Minister zapewnił po- 
słów, że przy stanowczej regulacyi płac urzędniczych, 
która wkrótce nastąpi, profesorowie szkół średnich 
nie będą pominięci, lecz bez względu na rangę otrzy- 
mają wszyscy podwyższenie dotychczasowej pensyi. 

Rozmaitości z Pesztu. Między obu stolic ami 
Austro-Węgier, Wiedniem i Pesztem, ciągła wre ry- 
walizacya, jedno miasto chciałoby pod każdym wzglę- 
dem przewyższyć drugie. Lecz mimo tych zabiegów 
Peszt musi pozostać na drugiem miejscu. Wiedeń 
jest siedzibą dworu cesarskiego i całej dyplomacyi, 
do Pesztu zas rzadko tylko na uroczystości lub pod- 
czas posiedzeń delegacyi wspólnych zjeżdżają za 
dworem dyplomaci Co do zewnętrznej okazałości, co 
do znaczenia w stosunkach międzynarodowych, Peszt 
nie może Wiednia zaćmić. Jeżeli się na to niektórzy 
Madyarowie zżymają, to z drugiej strony jestto wi- 
docznem, że, c ile mniej jest w Peszcie pompy i ety- 
kiety, o tyle więcej ruchliwego życia; o ile mniej 
biurokracyi, o tyle więcej towarzyskości. Możnaby 
ana wielu objawach społecznych wykazać pewne zna- 
miona jakby amerykańskiej łatwości w układaniu 
Się utosunków. 

Parlanent mieści się dotąd w gmachu prowi- 
zorycznym; sala obrad jest szczupła, galerya dzien- 
nikarzy zaledwo o trzy stopnie podniesiona, więc też 
między posłami a dziennikarzami toczy się ciągła 
rozmowa. Pochodzi to stąd, że partye polityczne są 
Ściśle określone, każda ma swoje dzienniki, każdy 
dziennik niemal ma redaktorów posłami. W ogóle 
zawód dziennikarski jest tu szkołą dla karyery u- 
rzędowej i politycznej. Tak n. p. minister handlu, 
Lącacs, przybył do Pesztu bez grosza i przechodził 
Wszystkie szczeble zawodu dziennikarskiego; spe- 
oyalista w sprawach Żelaznej Bramy na Dunaju zo- 
aal z redaktora części ekonomicznej dziennika 
Elloenoer xadzeą ministergalnym; Falk, redaktor 
Pester Lloyda, jest jako poseł, stałym referentem 
budżetu i 


spraw zagranicznych w delegacyach ; 
Ćyernatonyi, redaktor Nemzeťu, posel, koleguje 
w tym dzienniku z Jokaiem, obaj są filarami 


partyi 1 t. d. 

Nowy gmach parlamentu będzie na milleuium 
Otwarty ; jest on wzorowany na parlamencie angiel- 
skim, wznosi się tuż nad Dunajem, nad gmachem 

Skromna kopuła. Ku tej odległej stronie miasta za- 
badowują się nowe ulice, tak, jak na wzgórzach 
Fesztu, dotąd pustych, powstają ogrody, a w nich 
wille, coćt ge. W nowym parlamencie tunieszezona 
jest dla dziennikarzy także osobna galerya i także 
z bezpośredniem połączeniem z salą obrad. 

W innej stronie miasta, o trzy kilometry odle- 
Biosci, mieści się klub dziennikarzy, literatów, arty- 
stów „Otton“. Jest to prawdziwy klub, a nie wy- 
łącznie karciarnia dla eksternistów, jak to gdziein- 
dziej bywa. Stosunki i temperament Węgrów spra- 
wia, że ludzie się nie odosobniają, że chcą się z s0- 
ba widywać. i rozmawiać. Ponieważ ludzie czują po- 
trzebę towarzyskich stosunków, więc każdy chętnie 
codzień do klubu przybywa, bodaj na chwilę. Wy- 
Mika ztąd, że wiadomo, kiedy i kogo się tam spo- 
tka, więc można jednego dnia spotkać się z ludźmi 
Wszelkich kierunków i zawodów. Klub ma bardzo 
licznych członków i na prowincji, którzy za przyja- 
zdem do Pesztu, znajdują tutaj pożądane towarzy- 
stwo. W jednej sali urządzony jest zupełny teatr; 
nieraz bywaja tam premiery sztuk które się w tea- 
trze Narodowym potem pojawiaja 

ajważniejsza rolę w Peszcie gra klub stron- 
Liętwn rządowego, t. zw. liberalny, Ma on obszerne 
lokalności, wysoką salę obrad, czytelnie, pokoje dla 
Sier towarzyskich, osobne pokoje dla ministrów. 
Czytamy zwykle o obradach w tym klubie, o oświad- 
czeniach ministrów i t. p. Otóż trzeba wiedzieć, że 


Członkami klubu sa nie wyłącznie posłowie, ale| Augiera, wykolejony dziennikarz, odnajduje swego 
W ogóle ludzie, którzy do stronnictwa należą, tak | syna — w „Komedyantach* zapoznany 1 nie bar- 
W Peęszcie, jak i na prowincyi; należy i kilkunastu | dzo utalentowany malarz, po rozmaitych przejściach 
dziennikarzy. Tutaj schodzą się posłowie, ministr o_ | życiowych, spotyka córkę... [I tu i tam te same hi- 
storye próżności ludzkiej, bezczelności, wyzyskiwa- 


BEGONCE 


na 3%% losy austr. zakł. kred. ziemsk. z roku 1889 
sprzedają po 50 ct. 1 stemplem 50 ct. razem za 1 zł. 


WIE codziennie, rozmawiają, załatwiają interesy, po . 


— 


Ciągnienie 5 stycznia 1895. 


Glówna wygrana 50,000 złr. 


sprawie przyszłej wystawy węgier- 


Skarga na urząd telegraficzny. Od jednego 
z obywateli wiejskich, zamieszkałych nad granicą 
rosyjską, otrzymaliśmy następujące pismo: Niedawno 
zaproszony zostałem na liczniejsze zebranie do je- 
dnego z moich sąsiadów. Nie mogąc jednak z tego 
zaproszenia korzystać, gdyż niespodzianie przybyli 
do mnie goście z za kordonu, telegrafuję do sasia- 
da: „Mam gości zagranicznych" i otrzymuję odpo- 
wiedż: „Depesza niezrozumiała.“ Zdawało mi się, że 
jest jasnem, iż skoro się ma gości, to niepodobna 
z domu wyjechać. Cóż więc niezrozumiałego w de- 
peszy? Okazało się, że zapraszejącemn doręczono de- 
peszę: „Mam posłać zagranicznych". Dodać wy- 
pada, że depesza napisana była bardzo czytelnie, a 
urzędy telegraficzne odległe są od siebie o jakie 30 
kilometrów. 

Powód samobójstwa. Przed paru dniami do- 
nieśliśmy, iż niejaki Aleksander Barszczewski wy- 
skoczył z pociągu kolei północnej na drodze między 
Wiedniem a Krakowem i oczywiście zabił się na 
miejscu. Otóż Barszczewski, który pochodził z Ki- 
jowa, popełnił to samobójstwo wskutek tego, że 
matka sprzeciwiała się małżeństwn jego z jakaś 
panną z Wiednia. = — 

Proces Czyńskiego rozpoczął się w Mona- 
chium przedwczoraj t. j. w poniedziałek, a dzis ma 
się ewentualnie skończyć. O przebiegu rozprawy 
na razie nie jeszcze nie wiadomo. W gronie świad- 
ków powołanych do tego procesu najwięcej zaintere- 
sowanie wzbudzają : 38-letnia baronowa Zedlitz Neu- 
kirch, fikcyjna żona Czyńskiego i Stan. Wartalski 
fałszywy pastor, który błogosławił ten związek. 
Proces przeciw Wartalskiemu miał się odbyć ró- 
wnocześnie, lecz sąd monachijski telegraficznie odniósł 
się do Wiednia z prośbą o odroczenie rozprawy, 
gdyż Wartalski potrzebny jest .w Monachium jako 
świadek, na co się w Wiedniu zgodzono. Wartalski 
pozostaje na wolnej stopie. 

Echa z procesu Rudego. Z Tarnopola dono- 
szą nam pod datą 18-go: Alfred Silkiewiez, fotograf 
tutejszy, oskarżony o zbrodnię oszustwa, popełnioną 
przez to, że słuchany jako świadek w sprawie Ru- 
dego, złożył fałszywe, zaprzysięzone świadectwo, 
twierdząc, że widział jak tutejszy rusznikarz Scher- 
mer podrabiał tak zwany „sztecher do kasy, zasą- 
dzony został dzis przez sąd tutejszy na karę sześcio- 
miesięcznego ciężkiego więzienia, obostrzonego 2-ra- 
zowym postem w miesiącu. Oskarżony zastrzegł so- 
bie 3 dni do namysłu. Bronił go dr. Rościsław Piat- 
kiewicz, oskarżał zastępca prokuratora p. Hibl. 

Polak w Teheranie. Pierwszą fabrykę optyczno 
chirurgiczną w stolicy szacha perskiego w Teheranie 
założył Polak p. Andrzej Wilczyński. Fabryka idzie 
mu tak dobrze, iż rodak nasz, mianowany nadwornym 
dostawcą szacha, zdołał już sobie zaoszczędzić pe- 
wien kapitał, za który kupił dla brata swego mają- 
tek pod Warszawą. 

Ofiary. Pan X. Y. Z. ze Lwowa nadesłał nam 
dla biednych dzieci na święta 10 zł. do rozporzą- 
dzenia Redakcyi. Przeznaczamy tę kwotę dla Przy- 
tuliska św. Józefa na ulicy Piekarskiej, gdyż tylko 
ta zacna instytucya, opiekująca się nad sierotami, od- 
powie najlepiej intecyom szlachetnego a nieznanego 
nam ofiarodawcy. 

Zmarli. Leokadya z Pardinich Miszkiewiczowa, 
wdowa po poborcy ck. kas zbiorowych, umarła we 
Lwowie w 79 roku życia. — W Wielopolu Skrzyń- 
skiem umar) dnia 11 grudnia Wawrzyniec Chadal- 
ski, ojciec miejscowego proboszcza, w 82 roku ży- 
cia. Podczas 19-letniego pobytu swojego zjednał 
sobie między ludnością szacunek ji miłość, to też 
obecni na pogrzebie w obszernym kościele tamtejszym 
zaledwo pomieścić się mogli. — Franciszka Fritzo- 
wa, wdowa po radzey skarbowyin, przełożona trze- 
ciego zakonu Te'cyarek, umarla we Lwowie w 75 
roku życia. 

Stan powietrza. T. o 8 rano — 3° R. w poł. 
— 19 R. Bar. 760. Spada. Pogoda. 


Niemiłe wspomnienie. 
— Czy pan mnie nie poznaje , wszakże byłem na 
pańskiem weselu ? 
— Ach, prawda, przepraszam bardzo, że niepo- 
znałem na razie, ale po cóż mi pan przypomina przy- 
krą chwilę mego życia! 


Teatr. Dzis we środę i jutro „Komedyanci*, 
komedya w 4 aktach Edwarda Paillerona. 

W piątek przedstawioną będzie nowa kroto- 
chwila ze śpiewami w 3 aktach Karola Głero p. t. 
„Małżeństwo na próbę“, Rzecz to pełna humoru 
i werwy. Rozdano role do nauki z nowej jedno- 
aktowej komedyi Leona Madeyskiego pt. „Bakarat*. 
„Zdrowi i pokaleczeni* Zegoty Krzywdzica przed- 
stawieni będą w dniu 27 bm. 


Literatura i Sztuka. 


Teatr. „Komedyanci* (Les cabotins), taki jest 
tytuł 4-alktowej komedyi Edwarda Pailleron'a, która 
przed rokiem ukazała się po raz pierwszy w Pary- 
żu, a wczoraj w poprawnym i po literacku dokona- 
nym polskim przekładzie pani Antoniny Matuszewi- 
cowej, przedstawioną została na. lwowskiej scenie. 

Autor „Swiata nudów" nigdy nie należał do 
zbyt oryginalnych i błyskotliwych autorów drama- 
tycznych tej epoki — ale odznaczał się zawsze szla- 
chetną tendencyą, miarą w dobieraniu barw sytua- 
cyjnych, pogodnym humorem i lekką satyrą. Napi- 
sawszy sporą wiązkę prac scenicznych, przez dłuż- 
szy czas milczał i już, jako, można powiedzieć, we- 
teran wystąpił z „Komedyantami*. 

Reklama, którą we Francyi umieją władać po 
mistrzowsku, zrobiła „Komedyantom* rozgłos euro- 
pejski — nie ulega jednak wątpliwości, że rozgłos 
ten w stosunku do wartości literackiej, społecznej i 
artystycznej tej komedyi, niczem nie jest usprawie- 
dliwiony i „Komedyanci* od „Swiata nudów“ o całe 
niebo stoją niżej. Jeśli prawdą jest, że „Kome- 
dyanci* w Paryżu mają niezwykłe powodzenie, to 
przedewszystkiem przypisać należy to powszechnie 
panującemu ubóstwu w sferze twórczości autorskiej, 
potem przesyceniu się płaskiemi farsami scenicz- 
nemi i nakoniec pewnej reakcyi przeciw gloryfiko- 
waniu brudów i nędzoty życia publicznego , które 
z taką emfazą, uprawiają naturalistyczm pisarze w 

| trzeciej Rzeczypospolitej francuskiej. - 

Co przedewszystkiem uderza W „Komedyan- 
tach“, to zupełny brak autorskiej oryginalności, bez- 
graniczna rozwlekłość , treść najzupełniej banalna, 
jakby wycięta ze starego romansu | taka lużność 
w kreśleniu postaci, że eo chwila rozpadają się na 
kawałki... s 

W „Syme Giboyer'a*, 


* 


znakomitej komedyt 


PRZEGLĄY z dnia 20 Grudnia 1894. 


że w „Synie Gi- 
boyera“ drga wszystko życiem, prawdą, siłą, a w 
„Komedyantach** zaledwie gdzieniegdzie jakiś pro- 
myk, a wszystko, mimo pewnej hałaśliwości i krę- 
cenia się po scenie, blade, anemiczne, słabe — choć 
autor widocznie chciał chłostać satyrą ze sceny te 
stosunki we Francyi, jakie obecnie panują w sztuce, 
w literaturze, w nauce i w polityce. Chęci były do- 
bre — przykłasnąć im trzeba — ale sił autorskich 
nie starczyło, a szkoda |... 

Treść „Komedyantów* tak się przedstawia : 
Młody, ubogi rzeźbiarz, syn zmarłego robotnika i ży- 
Jącej wieśniaczki, artysta bez imienia, kocha namie- 
tnie matkę i sztukę, a ma przyjaciela, starego ma- 
larza, bazgrałę, który wszystkiego próbował, a do 


niczego mie doszedł, ale dnszy szlachetnej nie za- 
tracił i młodemu rzeźbiarzowi rozjaśnia w sercu i 
umyśle. Rzeżbiarz zobaczył młoda dziewczynę, któ- 


ra się na jakimś placu jego posągiem  zachwycała, 
przepowiadając mu pierwszy medal — pokochał ją 
więc, choć ją widział dwie minuty, rzeżbi jej biust 
w glinie z pamięc, a ona mu się wyrzeżbiła 
w sercu.. Stary malarz miał kiedyś romans, miał 
żonę, która go zdradziła, uciekła i potem umarła — 
ta wiarołomna zostawiła córkę, sierotę, o czem zdra- 
dzony mąż we wiedział. Tą córką była, właśnie, ta, 
w której się młody rzeźbiarz zakochał. Rzeżbiarz 
dostaje pierwszy medal -— romans się rozwija, ale 
owa sierota, dość ekscentryczna i swobodna w po- 
stępowaniu towarzyskiem, wyrabia o sobie nie zbyt 
pochlebną, choć niesprawiedliwą opinię, a w dodatku 
pani donm, który przytulił sierotę, młoda mężatka, 
prowadząc romans z jakiinś doktorem, podejrzywa 
sierotę i z zazdrości wypędza ją. Dziewczyna prze- 
nosi się na wieś, do domn matki młodego rzeżbia- 
rza, która z początku potępiała romans syna, ale 
później pokochała tę dziewczynę. Urodzenie córki 
wyjawia się, córka odnajduje ojca w starym mala- 
rzu, przyjacielu młodego rzeżbiarza, który poślubia 
sierotę... 

Treść tę, jak czytelnicy widzą, dosyć banales, 
otoczył autor pierścieniem stosunków z życia publi- 
cznego artystów, dziennikarzy, psendo uczonych, ka- 
ryerowiczów w służbie państwowej i zrobił z tego 
wszystkiego tło — ale rak mało wypukłe, tak słabe 
pod względem typowej charakterystyki, w która, 
właśnie, godzić powinno żądło satyry, że tło treści 
nie pomogło... 

Personal „Komedyantów*, olbrzymi na afiszu, 
na scenie znika po minutowym żywocie, albo w gro- 
madzie spełnia pewne czynności zbiorowej akcyi sce- 
nicznej, którą szczególnie francuscy autorowie lubią 
wywoływać efekta przy pomocy tapicera i toalety... 
Najgłówniejszą postacią była owa sierota Walentyna, 
grała ją p. Stachowiczowa prześlicznie, a p. Woleński 
młodego rzeźbiarza odtworzył ze szczerem uczuciem 
i zapałem. Gringneaux, ów stary malarz, niby trochę 
rezoner, niby marzyciel, niby filozof, znalazł w panu 
Chmielińskim artystę utalentowanego, który postać 
tę dobrze pojął i dobrze odegrał. Aferzystę publicz- 
nego, blagiera, jednem, słowem życiowego komedyan- 
ta Pegomasa grał p. Zelazowski z werwą i artysty- 
cznym temperamentem. Panią Cardevent, matkę rze- 
źbiarza, wieśniaczkę, odegrała pani Gostyńska z sym- 
patyczną prostotą i wzruszającą rzewnością. |Inne 
role, chociaż w sztuce wydatniejsze, nie dają pola do 
popisu. Dobrą i staranna grą wyróżnili się jeszcze 
p. Żelazowska, pp. Ruszkowski, Hierowski, Walew- 
ski, Feldman, Kliszewski, Jaworski i Gasiński. 

lks Ypsylon 
Ben Hur Wallace'a w tłumaczeniu niemieckiem 
wyszedł w bardzo ozdobnóm wydaniu. Wspominamy 
o niem, prawdziwie bowiem artystyczne ilustracye 
do tej powieści wykonał malarz, widocznie Polak — 
Antoni Baworowski. 


w 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 17 grudnia. 

(Z.). Szybko zmienia się tendencya giełdy. 
W sobotę jeszcze panowało usposobienie tak 
optymistyczne, że zdawało się, iż teraz w przy- 
spieszonem tempie haussa doprowadzi do upra- 
gnionego przez spekulantów celu, t. j. że kre- 
dyty osiągną kurs 400, tymczasem nowe chmu- 
ry zebrały się na horyzoncie finansowym i na- 
wet najśmielszych odstraszyły od puszczania 
się na niepewne wody spekulącyi zwyżkowej. 
Skandaliczne odkrycia w parlamencie włoskim 
wywarły na wszystkich giełdach bardzo przy- 
kre wrażenie. Giełdy bowiem zaczęły wierzyć 
w to, że obecnemu gabinetowi włoskiemu po- 
wiedzie się przecież przeprowadzić sanacyę fi- 
nansów włoskich, aż tu jednym zamachem byt 
tego gabinetu jest zachwiany, a jego prezes 
Crispi zhańbiony. Oczywiście te przesilenie po- 
lityczne, jakie przechodzą obecnie Włochy, musi 
wywrzeć zgubny wpływ na ich finanse, a że 
prawie wszystkie państwa europejskie są wie- 
rzycielami Włoch, przeto wszystkie gieldy „ą 
wielce zaniepokojone. TARS] 

Na domiar złego pojawiły się dzis znów 
pogłoski, że Wekerle będzie musiał podać się 
do dymisyi, obie te okoliczności zatem złożyły 
się na to, że na targu naszym zapanował za- 
stój kompletny a wszystkie kursa spadły. Na- 
wet renty nie mogły się utrzymać przy ostat- 
nim kursie, jakkolwiek arbitraż kupował ich 
dużo na rachunek Paryża. Wreszcie zanotować 
wypada, że giełda berlińska zaniepokojona jest 
wielce tem, że zanosi się na wojnę celną mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Niemcami. Rząd 
Stanów Zjednoczonych jest bowiem tak roz- 
drażniony utrudnieniami, jakie Niemcy robią 
amerykańskiemu importowi bydła i mięsa, że 
zamierza użyć represalii i zabronić zupełnie 
przywozu do Ameryki jednego z najważniej- 
szych artykułów exportu niemieckiego, takiego, 
któryby zrównoważył straty, jakie Ameryka 
ponosi z powodu utrudnionego wywozu bydła 
i mięsa do Niemiec. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 395:90, węgierskie 487:—, 
Anglobanki 17925, Urmony 31050, Bankvereiny 
151—, Landerbanki 2/5820, Ludwiki 21680, 
Czerniowieckie 291-—, Elbathale 274—, Renta 
papierowa 100'—, srebrna 10005, austryacka 
złota 124—, 40/, austr. renta wal. kor. 990, 
węgierska złota 128:80, 4°. węgierska renta 
wal. kor. 97:90, dukat 5'87, 20-frankówka 9:88!/,, 
marki 1219, ruble 1:34. 

Wiedeń 17 grudnia. Spirytus 1560—1570. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 19 grudnia. (Rada państwa). Izba 
posłów na wczorajszem posiedzeniu przyjęła 
w drugiem i trzectem czytaniu ustawę o kun- 
kurencyi parafialnej. 

. Z polskich posłów wystąpili w obronie 
tej ustawy pp. Piniński. ks. Pastor i ks. Rucz- 
ka Także minister Madeyski bronił *wymo- 
wnie projektu tej ustawy. Po załatwieniu tej 
sprawy, przyjęła izba projekt ustawy, przy- 
znającej prawo pupilarnego bezpieczeństwa o- 
bligom galicyjskich kolei lokalnych, które ga- 
licyjski bank krajowy ma wypuścić. 


= 4 


Następnie p. Czecz imieniem komisy: 
podatkowej reterował projekt ustawy o wyde- 
iegowanin komisyi dla rewizyi katastru po- 
datku gruntowego. Minister finansów Plener 
oświadczył, że przez to przedłożenie chce 
rząd tylko usunąć znaczniejsze pomyłki przy 
regulacyi podatku gruntowego w niektórych 
krajach i zapewniał, że rząd dąży do spełnie- 
nia najgorętszego życzenia ludności, t. j. do 
zniżenia podatku gruntowego. W latach 1896 i 
1897 podatek gruntowy i podatek od budyn- 
ków zniżone będą o 10 pre. a później o dal- 
szych 5 pre, podatek domowo-klasowy zaś 
zniżonym będzie od 1 stycznia 1896 o 10 pre., 
a później jeszcze o 2'/, pre. Nie można zatem 
zarzucać, jakoby polityka podatkowa rządu by- 
ła fiskalna i gniotąca. Minister prosi o przy- 
jęcie tego przedłożenia, które jest pierwszym 
krokiem na drodze wielkiej reformy podatków 
bezpośrednich. (Huczne oklaski). 

Izba przyjęła ustawę w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 

Na końcu posiedzenia zawiadomił prezy- 
dent izbę, że poseł Schneider wręczył mu in- 
terpelacyę w sprawia konfiskaty pewnego pi- 
sma antysemickiego, której jednak ze wzglę- 
dów przyzwoitości nie można odczytać na 
publicznem posiedzeniu. W obec tego propo- 
nuje prezydent, aby zarządzono posiedzenie 
tajne i na niem odczytano ową interpelacyę. 

Izba zgodziła się na to, poczem opróżnio- 
no galerye i odczytano tę interpelacyę. 

Następne posiedzenie izby odbędzie się 
dzisiaj. 

Wieden 19 grudnia. Wczoraj, jako w dzień 
imienin cara Mikołaja O, odbył się w Burgu 
obiad dworski, na którym był Cesarz, arcy- 
książęta Karol Ludwik i Rainer, ambasador ro- 
syjski ks. Łabanow z całym personalem amba- 
sady, jenerał rosyjski Puszkin i rotmistrz Dasz- 
kow, wspólni ministrowie, prezes gabinetu ks. 
Windischgraetz, minister węgierski przy dwo- 
rze cesarskim hr. Andrassy i najwyżsi dostoj- 
nicy dworscy. Podezas obiadu wzniósł Cesarz 
toast na pomyślność cara. 

Paryż 19 grudnia. Prezydentem lzby wy- 
brany został 249 głosami przywódca radyka- 
łów Brisson, przeciwnik Casimir-Periera 1 kontr- 
kandydat jego przy wyborze prezydenta repu- 
bliki. — Na Melinea padło 213 głosów. 

Praga 19 grudnia. Przy wyborze posła do 
sejmu z okręgu miejskiego Klattau zwyciężył 
kandydat młodoczeski Taus. 

Peszt 19 grudnia. Budapester Correspondsnz 
donosi, że prezes gabinetu Wekerle i minisrer 
handlu Lukacs udają się dziś wieczorem do 
Wiednia na kilkodniowy pobyt, aby porozu- 
mieć się z austryackimi ministrami finansów 
i handlu w sprawie upaństwowienia kolei po- 
łudniowej. Zarazem zaprzecza ten dziennik po- 
głosce, jakoby ta podróż ministra miała jakis 


związek z wrzekomem przesileniem węgier- 
skiem. 

Petersburg 19 grudnia. Z okazyi imienin 
nadał car wczoraj wiele odznaczen. Wielki 


książę Sergiusz Alexandrowicz mianowany zo- 
stał członkiem rady państwa i zatrzymuje na- 
dal godność jeneralnego gnbernatora Moskwy, 
wielcy książęta Paweł Aleksandrowicz i Dy- 
mitr Konstantynowicz otrzymali order Wło- 
dzimierza trzeciej klasy, a wielki książę Ser- 
giusz Michajłowicz ten sam order czwartej kla- 
sy. — Port wojenny w Libawie otrzymał na- 
zwę portu Aleksandra II. Hurko za za- 
slugipołożone zwłaszcza podczas 
wojny tureckiej, mianowany feld- 
marszałkiem, a równocześnie na 
własną prośbę z powodu nadwą- 
tlonego zdrowia, uwolniony zo- 
stał od urzędu warszawskiego je- 
nerał gubernatora. 


| Z ZE 
HOTEL IMPERIAL. 

KRZYSZTOF JANOWICZ 

wë Lwowie — ulica Trzeciego Maja, 3. 

Przyjechali dnia 18 grudnia. Z. hr. Platerowa 
z Moszkowa. M. hr. Mniszek z Skarzawy. R. Ujejski 
z Pawłowa. J. Kieszkowski ze Łuki. J. Wybranow- 
ska z Czortkowa. S. Wybranowski z Kimirza. G. 
Fischmeister z Wiednia. A. Sass z Włoch. S. Zie- 
liński z Szelpak. J. S. Eber z Odessy. A. Müller 
z Pasieczny. W. Skałkowski z Przemyślan. 


Iwadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Najprzedniejszy cukier sprzedaję w gło- 
wie 31, częściowo 32, kostki, mączkę i grysik 
45 ct. za kilogram — i tak cukier, jakoteż in- 
ne towary kolonialne prowadzę pierwszej ja- 
kości — nie liczę się z nierzetelną konkuren- 
cyą — handlu mojego nie nazywam najtań- 
szym lub najlepszym, ponieważ orzeczenie to— 
jakoteż w ogóle zdanie o rzetelności firmy mo- 
jej — pozostawiam sprawiedliwej ocenie opinii 
publicznej. 


Jan Muszyński 
Lwów, Rynek 40. 


Podziękowanie Wielmożnemu Panu Antonie- 
mn Chominowi, doktorowi wszech nauk lekarskich za Jego 
pełną szlachetności i niezwykłej staranności opieke nad 
$p. meżem i ojcem naszym w czasie jego cieżkiej choroby, 
oraz za gorace objawy współczucia w tym wielkim smutku 
i troskliwość płynaca z wzniosłego Jego zawodu, składamy 
najserdeczniejsze podziękowanie „Bóg zapłać”. Oby Stwórca 
zachowa ie, szlachetny lekarzn, jak najdłużej dla cier- 
piacej ludzkości. 

Paulina Hermanowa z córkami 


z 


W. W. Państwu Nenhausom właśc. dóbr w Zakrzew- 
cach i Przewieleb. ks. Dziekanowi Janowi Partyckiemu gr. 
k. Proboszczowi w Targowicy, czujemy się zobowiązani 
wyrazić najserdeczniej „Bóg zapłać“ za łaskawe wyświad- 
czenie nam tyle dobrodziejstw i przyczynienie sie do 
uświetnienia obrzędn pogrzebowego naszego synka Orest». 

Emil i Eufrozyna Fedusiewicz. 


F 
W rocznicę śmierci odbyło się 
Nabożeństwo żałobne 


za duszę ś. p. najakochańszego brata radcy 


Tytusa Jachimowskiego 


w dzień 19 grudnia 1894 r. w kościele Archikate- 
dralnym we Lwowie. 


Dr. Leon Tyszkowski 


ord. w chirobach uszu, 


nosa i gardła 


uł. Teatralna l. 0 od godz. 3—6. 


SOKAL i LILIEN 


dom bankowy i Kantor wymiany. 


3 
Ni. JONASZ 
dua bankowy i kantor wyminuy 
wa Lwowie ulish Jsydollchska $ f 
„kapuje | sprzednj” wancikic pźpier 
wartuściowe | monety po najdokla: aie 
szym kursie dziemmy ne. 
PAR 
PROMESY 
do ciągnienia 2 stycznia 1895 na Losy kredytowa 


po zł 60 ct wra ge stynplem. Główna wyjrana 
korn 306.000 i na Losy ragalacyi Daneja (Donaurepa- 
liranga-Losa; po 4 złe, wras ze stsmplem. Ułówaa wy- 
grana koron 160-060 oraz promesy d? ciągniacia 5 
stycznia 1895 na 3%, Losy aqstr. seki. kred. ziem. z r. 
1:89 go 1 sł. 75 ct wraz za stemplem Główna wygrana 
. koron 100.000 

Przy semówieniach s prowiacyi uprasza sie o dol} 

czenie 20 ct, na porto: yam, 


M<x zżułożemiu IEBE, 
AUGUST ZCHELLZNBERG i ZYR | 


Fom h.ekowy I zasto wymiun, sę LFewie lim 
Żerniz ludwaita i. 1 


aupaje i sprzedaja wczeliie pa rey wartoselcwe. 


PRONENY do cigzaienia dnia 2 stycznia 1396 

na losy kredytowe po 5'50 wraz ze stemplem do cig- 

gnienia 5 stycznia 1895 po zł. 1.75 wraz ze stem 
plem. 


Upraszamy szan. klientów o wczesne zamó- _ 
wieni», gdył na kilka dai przed ciąęnieniem z p8- 


| wodu wyczerpania snpasu nie moglibyśmy słażyć. = 


Lwów dnia 19 grudnia (Z Izby handlowej). ] 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola ! udwika 200 
zł. m. k. 216'50 do 21650, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł w. a. 290.00 do 293/00. Banku hrpotecznego pu 
200 zł. w. a. 440.— do 450.—. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku pipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat. 104'10 do 10180, 6 proc. z 10 proc. 
prem. 11000 do 11070, 4 i pół proc. los. w 50 laù 100.— 
10070, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 10027 ua 
100.90, Banku kraj. 4 proc. los, 57 lat. 9650 do 97°20, 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (l emisya) 98'— do 9670. 
4 proc. los. w 41 i pół latach 9740 do 9870. 4 proe. los. 
w 56 lat. 96:90 do 9760. 

©błigi za 100 zł: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
96:80 do 9160 bBukowińskiego fuud propin. 5 proc. 10170 
do 000.09, Kom. Banku kraj. 5 proc. (H emisyi) 102.00 do 
00:00. Pozyczki kraj. 6 proc. 105-50 do —'—, 4 i pół proc 
10% — do 11070, 4 proc. z r. 1891 96.— do 9670, 4 proc 
po —-- koron z roku 1593 9620 do 96-90. 

Monety. Dukat cesarski 5*t do 5.94, Napoleondor 
9.85 do 9.95. P łiniperyał 10.10 do —.—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.52 do 1.35. 100 marek niemieckich 
60.6 » do 6130. 
(NE NZ i" R WE) 


Wiedeń 18 grudnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 3958, węgierskie kredyty 48050, an- 
lilobank 179.50, bankverein 150.90, unionbank 
312.25, landerbank 218.75, staatsbahny 392.86, 
lombardy 105.75, elbethale 273-50, akcye tyto- 
niowe 232—, rima 2/5—, alpiny 102.70, renta 
majowa 100.20, węg. renta złota 124.30, austr. 
renta koronna 99.90, losy tureckie 70.90, węg. 
renta koronna 97:95, marki 61.02, ruble 134.00. 


Wiedeń 19 grudnia (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 3895.85, kred. węg. —.—, Anglobanki 
179.60, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 218.00, Akcye tyton. 282.—, Staats- 
bahny 39225, Lomb. (z kup.) 106.—, Elbethale 
—,—, Renta pap. ——, Renta węg. 4, kor. 
—.—, Reuta węgierska złota 4, —.—, Alpiny 
—.—, Marki 60.92, Losy tureckie —.—. 

DEO CZK" AM: a AKTA R 


RUCH POCIĄGÓW. 
Czas srodko wo-europejski, wcześniejszy od lwowskiega 
o 36 minut. 


Pociągi 
pospies ne | 


Odchodzą do: 
osobowe 


Krakowa, Wiednia, Wro | 
2:24 1010/450 | 10:35 


cławia, Berlina . 6:55 
Ai 1010450 | — | 655 
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów| — 1010| — — =- 
Chabówki przez Rze- 

szów lub Przemyśl . | — E — |£0.85 - 
Chabówki przez Stryj - | — — | 950 [7-10 | — 
Mnszyny Krynicy, Że 

giestowa przez Tar 
ke aoi, | — 10189] — — — 

uszyny.Krynicy, Żeg. 

aż Tarnów . — — |450 | — - 
M.-Kr. Żeg przez Stryj| — = — |*1O 
Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulasznego via Przemyśl| — — = — |655 
Nadbrzezia i Tarnobrz.| — |I0'10|4:60 | — = 
Podw. i Brod. z dw- g}. | 6.08 | 2:44 | 9'4) 1020) — 

p » 2 Podz | 6'28 | 236 |1004 1047 — 
Suczawy. . «_« „| 615 — |1015 | 255 |10:30 
Czortkowa przez Halicz| — = — 255 | — 
Husiatyna przez Halicz| 615 | — = — |1030 
ślobody rung. Kopalni| — — |1015 | — |kO'ZU 
Nowosielicy . . . 615| — = — |IQG3G 
Berhometu, Czndyna 6'15 | — = — — 
Badowiec . . . 615 — [10.15 — |AO'Z0 
Kimpolunga 615 | — — | 26) — 
gokala r — = 9-29 0-45) — 
bełzca i | — = 920 | — zA 
Borysławia przez Stryj| — — [5-40 | 9:50 = 
Lawocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 

Chyrowa przez Stryj| — — |540| — | GiG 
Stanisławowa, Doliny, 

Bolechowa przez Stryj| — — — | 960 | 7'10 
Skolego i Chyr. via 5tryj| — 2 = Y50 | — 
Stryja i Skolego = — 8:05 = 

Przychodzą z: 

Krakowa (Berlina, Wro- 

cławia, Wiednia) . .| 232 | 5°25 | 9:00 (GRO | 9-00 
Warszawy "=. . .| — 525 | 800 | — | *06 
Chabówki (Zakop.) przez 

Przem. Rzesz. lub Tarn. | 283 | — — = 
Chabówki przez Rzeszów 

lub Tarnów . . .| — 525 | — = m 
Chabówki przez Stryj . | — = st | — — 
Muszyny- Krynicy. Że- 

estowa przez Tz*nów | — Ea i — |*00 

usz.-Kryn. Żeg. ; rzez 

Rzeszów lub Tarnów .| — 525 — E = 
Mez8-Lab., Szczawi ego- 

Kulesz. przez Przemyśl| = — 900 | — - 
Nadbrzezią i Tarnobrz  — = — |610| — 
Podw. i Brodów dw. gł.| 212 | 9: 910 |5:45 | — 
Podw, i Brodów Podz.| 1:58 |g:13 |] 846 | 519| — 
Suczawy. > > à. 410) -- 7:87 |1227 | 6'35 
Kimpałangu. . . 940 — 78 | — si 
Radowiec . . . .| 9-40 — 7:87 — 6-35 
Berhometu i Czudyna . | 9:40) — — — = 
Nowosielicy . . „ .| 940| — 7.87 | — z 
Słobody rang. Kopalni| 9:40) — = — | ozs 
Husiatyna przez Halicz| 940) _ | 7.87! — $ 
Czortkowa przes Halicz] — FR — |1237 | — 
Borysławia przez Stryj] — d 202 10) — 
Bera - +20 MRS = = 445 | — 
R («s AMAN > 

eszta , 

Mirz., Sz, Munk.) Chyr. 

i Btanieł. przez Stwyj| — | — | sš Iero) — 
Stryja i Skolego . — | — |847) — | `- 
Skolego, Chyrowa i Sta- 

wowa przez Stryj | — = 2:02 | — | = 


_ Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami onna- 
czaję porę nocaą od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rane 

W biórze informacyjnem o. k, austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel inperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie gestw: 
wialinych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkłądów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacye w sprawach tery; 
towych i przawozowych, 


Zlecenia z prowincyi askutecznia- 
ją odwrotną pocztą bez doliczenia ja: 
kiejkolwiek prowineyi. 


Wawaierskie frontowe umeblowane 
dwa pokoje, z przedpokojem, Teatralna 5 
za 25 zł. nad Kropiowskim et Matlasem 

3598 1—6 


y 


MIESZKANIA 


Zara tanio dwa ładne po 


kuje, duża 
kuchnia Sobieszizyzna 7 (Wojriecha). 
j 38591 4—4 


ro: 


Demoiseile. diplomeć deux ianguës, 
mayant été que dans de bonnes familles 
=: |aristocratique, françaises, pendant ” long- 

3 r temps demande place. 3664 4—32 
Rí if WIKDOKOŚCI Ogrodnik żonaty, lat 32, praktyczny 
w całej gałęzi ogrodnictwa, z chłubnemi 
Z powodu zwinięcin handlu zupełna śmiądectwami poszukuje posady od Nowego 


wysprzeilaż niżej cen fabrycz |roku. Oferty pod T. S. poczta ABY” 


mych wszystkich artykułów znajdujących 


się w handla galantęryjnym Ludwika ani wh Kilka 
Włodka we Lwowie ulica Halicka L 4 tysięcy 
BBBY 6—7 koców 
Najiepszych chemicsnie zbudamych i Arek 
1000 cygaretowych tutak „Imperial* 90 ct. "leide 
5'000 franko. Fabryka Piątkowakiej Liwów ti e p 
Pańaka 2 5314 6—7 o 
ców na 
Odznaczone medalami srebr- az 
mym | brązowym znakomite by, beda 


jak długo zapai starczy, sprzedawane i 
też za zaliczką wysyłaue na prowincje 
po nader tanich centch i 

Dery na konie zb>rdiurami okoła 
120 cm szerokie, 170 długie kardze trea- 
łe zł. 1.40 w lepszym gatunku zł. 1°75: 

Dery na kenie do stajen z bordiu- 
rami około 120 cm. szer. 180 cm. długie 
zł. 1.60, w lepszym gatunkn zł 1.90. 

Dery dla fiakrów tło żdłe z 
efektowneri parami około 130 cm. szer. 
190 cm. dłagie zł 2.75, te same mniejsze 
zł. 240. 

Dery na konie tło żółare około 
lL16 cm. szer. 170 cm długie zł. 2.20. | 

Dery i konie angielskie w (u 
że kraty albo w pasy do powozó 7 i ek 
wipaży około 180 em. szer, 820 cm. dłu: 
gie para zł. 5, najcieńszy gat. zł. 6. 

Koce dla słag około 120 cm. szer 
170 sm. długie zł. 1.40, 180 szer. 190 cm. 
długie zł. 1.80, 

Włoskie kocyki jedwabne na 
óżka i do przykrycia, nowość 16) szer. 
200 cm. dług e zł. 4 

Kocyki Jiigera 150 szer. 200 cm. 
aługie zł. £.50. 

Kocyki fianelowe 150 szer, 200 
cm. dlugie zł. 3.50, 

Kołdry watowane z „Rouge 


Tutki nieklejone 


S. W. .Niemojowskiego 
są do mabycia w wszystaich handlach 
i trafikach. Fabryka : Lwów, Skarb- 
kowska 15 (dom wlasny). Sklepy wissne: 
Lwów, Teatralna 8, Jagieliońska 6. 
Kraków Sukiennice 23. Zlecenia samiej- 
scowa odwrotnie. Odsprzedającym rabat. 


Za wypożyczenie 500 zł. za ubez- 
pieczeniem pewnem, otrzyma osoba wolna, 
p e lub kobieta aż do zwrotu kapi- 
aiu zupełne przyzwoite utrzymanie na 
wsi, trzy mile od Lwowa obok kołei. 
W miejscu kościół, poczta i telegraf, Ła- 
skaw% zgłoszenia przyjmie Administracya 
anonsów p. Plohna pod 1. S. 5. bou. 

sz, ak M 3654 3—4 


Na Boże drzawko! 


Lameta, bombonierki, świecidełka, lichta- 
rzyki, świeczki itp. poleca jak najraniej 
IJ. kónigabergera Następca 


J. Lowenmheck 


Grodecka ję c. ___4—1_|180 szer, 180 cm. Gługie zł, 3.60, z wel 
Posznkuje się pachtu : miecznego w|nigaago atłasu zł. 6.75. 
okolicach Krakowa, Bochni, Tarnów, Nowy| WKoeyki do podróży 150 szer 


Sącz, Wieliczka, ktory to pacht objety być/ą00 em. dłagie zł. 3.60. 

może od 1 stycznia lub od 1 lutego 1895| Kocyki do sanek imitacya skór 
aa stosowna kaucyą według żądania zło-tygrysich zł, 7.50. 

żyć się mającą. bliższą wiadomość na ża-| Kilka set reszt k chodników 
danie . udzieli pan Sianisław Szczerbiński|jg—10 metrów po zł. 3. a towar któryby 
Nr] 7. Rynek w Przemyślu. 3648 1—8 nie był odpowielni lub się niepodobał, 

Stroiciei fortepianów przyjmujejzwraca ą sie pieniądze napowrót. 
zamówienia “Lwów Szymona 2. Porawski.|Uprasza się z zaufaniem oso' iści», albo 
3 8671 1—2 piśmienmia udać čo znanej f rmy 


PRZEGLĄD z dnia 20 grudnia 1894, 


z wsasnej fabryki 
wolne od eła do mieszkań osób prywatnych 
75 ct. za metr 


© dotychczas nie zostały jeszcze prześcignięte ; 
stanowią one najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla dzieci nad trzy lata. Nadtc są one tańsze, jak 
każdy inny podarek, ponieważ trwałość ich 
wynosiwielelat, a i po tym czasie dają się 
Jeszcze dopełniać i powiększać. Prawdziwe 


są jedyną zabawką, która we wszystkich 4 A A | 
krajach doznała niepodzielnego uznania 4Ą 
i pochwał i która od wszystkich, co ją 4 
znają, z prześwindczenia co raz dalej po- 
lecaną bywa. Kto jeszcze nie zna tego , 
jedynego w swoim rodzaju środka do 
zajęcia i zabawy, niechaj sobie czem 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy 4 
mowy, bogato iilustrowany cennik i ne 
niechaj przeczyta pomieszczone tam bardza ņæ2hlebne dobrozdania. — 
Przy zakupnie trzeba wyraźnie żądać: kttwicznych skrzynek budo- 
wlanych Richtera i odrzucić energicznie Xażdą skrzyneczkę bez fabry- 
cznej marki katwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedba tę prze- 
strogę, ten może bardzo łatwo dostać jedno z bezwartościowych naślądowań. 
Prawdziwych kotwicznych skrzynek budowlanych można dostać po aenach: 
35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej 

KF we wszystkich lepszych nandlach zabawek. "Tm 


Nowość! Richterowskio zabawki w cierpliwość: Jajko Kolumba, Uśmierzyoiel, 
Ćwik, Rozweselacz, Pitagoras itd Nawe zeszyty zawierają także wysoce 
zajmujące zadania do podsdjnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem żutwiey ' 

© F, Ad. Richter & Cie., 
z Pierwsz, austr. węp., ces. i krół uprzyw. fabryka skrzynek budowlanych. 
£ kiej Wiedeń, 1. Ulica Nibelungen 4, Rudolstadt, Norymberga, Oltan, Ratterdam, Landyn E.C., 


Newy York, 
keie ar Tar ÓW 


an 


W tych dniach wyrała oddawna zapowiadana : 


Część LIU. działa ST. KOŹMIANA Lt 
ssRZECZ © ROKU 1836366 


Wydanie pa czaj staraamo — wytłoczone umyślnis na ten cal sprowadzo: 
nami czcionkami, Tom I. złr. 250, opr. 3.- Tom II. złr. 3, opr. złr. 8'50. 
Na papierza holsndeeskim (tylko 25 equnaplaczy), broszarowane, sir. ©. 


' NAKŁAD KSIĘGARNI 
Spółki Wydawniczej Poisklej w Krakowie, Rynek, Fałac Spiski. ; 
Do nabycia we wszystkich Esięgarniach. 2678 


- Fularowy jedwab 


s 3672 1-8 
Wyborne szynki marynowane 
sposobem“ francuskim po 80 ct. Szynki 


westwalskie do l'20. a nlędwica wędzona 


Podarki 


<CZWSZCZONA: 


wódka |. próby palona z Samege Żyta. 
w krsjewej gorzelni w Dublanach re- 
ficowana na aparateoh ke lamtowyoh 
w ces. król. uprzyw. f 
rafineryi spiryśwsu i fabryce wódek 
poiskich 


Wiedeński Magazyn au Louvre 
we Lwowie, plac Kapitulny W. 8P. 
8576 2—6 


II Na Gwiazdę I Nowy Rek !! 


- Książki do nabożeństwa 


Książki do nabożeństwa 
Albzmy na fotografie 
Pamiętniki 
Ramy i ramki 
Obrazy i obrazki na kelendę 
Medaliki srebrne i zwykłe 
Rokańce, Witrażyki Krayżyki 
Bilety noworoczne 
Nowości w papierach listowych 
poleca najtaniej 
Wincenty kuczabiński 
Lwów, ulica Karola Ludwika p3: 
8622 2— 


w pecherzu po i zł. Kiełbasy sposobem 
zbarazkim i zwykłym, salceson, zwijaną 
głowizne po 7u ct, pyszny bulion domo- 
wy po cenie od 3 ao 5 złr. wszystko za 
jeden kilogram dostarczą na zamówienie 
Zarząd dworu Putiatycze, poczta zadowa 
Wisznia. 3066 1—3 

Wstrogi mialuwe do tańca 
(brzękndła) para rtr, 1.50 z rze- 
unyczkami puleca Piotr Chrzą 
stowski handel żelazay we Liwo- 
wie plac ksapitulay 1 (aaprze 
ciw Katedry). ~ 


Wina różnorodne, białe i czar- 
wone, wytrawne, oraz zasłagują na po- 
iscenia styryjskie łagodna, stoto- 
we, w smaku zaakomite, litr 45, Dal- 


ma kie czerw. no, ełodkāwo- — 

cierpkawe przeciw _—niedekre«ności, = 

wziuacniające Łcłądek, w skutku me- e 
zawodne, batelka 65, poleca handel —5 
win i delikatesów NL BALASA 


wa Lwowie róg brajerowskiej i Każ- 
mierzowskiej. Zlecenia z prowiacyi 
upm ssam najrychlej ze względu na 
mrozy. w 


5 kig. fromae pomatańcze manda- 
rynek 1.8). Jafia 1.70. Cattawia 1.50. Cy- 
tryny 1.40, romidory 2.40, kałatiory 1.5, 
koszyk kalatiorów 15—2U olbrzymich sztuk 
loco Tryjest 3 złr. O„ólny cennik tranko, 
poleca Edward Kaczorowski, Triest. 

3366 2—4 
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Doskonałą aromatyczną 
P a BOLD 
HERBATE 
poleca po 1'40 do 5 złr. za pół klgr. 
specjalny skład herbat 


Lwów, Sykstuska 17. 
Wysyłki od kigr. franco. 2642 1—4 
Wyrób krajowy 
ksiegi handlowe rastrowane, Kopiały i księ- 
gi do kopiowania recept oprawne we wła-, 


Zagra r) ty 0900/043 ODIHR WII 
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K 
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Spá UlsQqOBOdW T MOJ; 
30 9, O%wił92 


snej introligutorni sprzedaje po cenach ta- a 
brycznych A Podpis naszego Generalnego Dostawcy: Š 
Wincenty Kuczabinski ERZE 2: 
A A a Danka VASLA ‘rabat. AEE E h 
WINLILAKZA ilustrowania i ! 5 
KALENDARZ inny i koszonom | „ BACZKOŚ 5 
de nabycia wè wszysikioh księgarniach. | Eaa AA PZN = 
7 tylko wionekai sa poswarankową rawdsjwońć 3 

Włosy aulułów a n a | 2 

wrelki wybór bombonierek, świecidełek se ea Naa atante oai eneral- 5 


lamety, lichtarzyki, lampionikt, świeczki 

Da Bade drzewko, sortyment od zł. 1.50 |. 

polecą największy magazyn zabawek 
pod firmą 


Kanczynski i Oberski 
Lwów Karola Ludwika 1. 7. 
Prześliczme drzewo bukowe, dobrej 
miary- suche i zdrowe, grube łupy, jeden 
sąg 14.50 poleca Leonard Solecki ni, Ba- 


torego l. 2. 3766 2—7 | 
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41/,9/, IiSty hipoteczne 
Bva listy hipot 


3%, listy Tow. kredytowego 
4,9, Banku krajowego 
4, listy Banku krajowego 


Zaraz do umieszcz'nia. 1. Fraucnzki 
nauczycielki z muzyką. 2. Francuski bo- 
my. 8. Polka naaczyciolka z (rancazkim i 
artystyczną muzyką, 4 Polka z systemom 
szkolnym, posiadająca jązyki franc. ailtm. 
mnzyką. 5. Niemki nauczycielki i bony, 
Kilku zdolnych nauczyciel domowych. 
6. Wychowawczynie małych dzjeci, Do-| $$ 
skonaie polecenia Biura Ludmiły ŚSko-| zp zę tów, które mam ponosi. 
wrożskiej Kraków, Krupnicza 3. z N "„— "= 


8609 3=æġ 
Cowurr 
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e 


Francya 


Kantor wymiany c. 


kupuje i sprzedaje wrzys kle papiery wartościowe | monety”po 
kadnej prowizył. Jako dobrą i pewną 


hipoteczne premiowane 
50% listy hipoteczne bez premii 


5% obligacye komunalne Banku 

i wszelkie ranty austryackis i węglerskia które to papiery Kantor wymisny Baaku hipotecza-go zawsze nabywa 

i sprzedaje po cenach majprzystę niejszych. 

UWAGA: Kantor wymiany Bąnku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
jaż płatne miejscowe papiery wartościo*e, tudzież zapadłe kapony 
cenia, zań zamiejscowe, jedynie za potrące iem rzęczywi tych kodztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosz- 


i 
wss a aa e a ARK |” 


Prawdziwy  Cognac „francuski wypróbowany 
dalem złotym na Wystawie Tni 


1616: 
Dom założony w roku 1850. 


Spadk. L. Proux & G: Kondratowicz 


J. A. Bicżeyśi 


€. k, madw. dost- we Lwowie 


ATEST 
Də Wg» Pana J. A. Baszewskiego 
c. k. dostawcy nadwornego 
właściciela uprzw. rafineryi spirytusu i 
fabryki wódek we Lwowie. 


L. 85056. 

Na prośbę Wielmożasgu Paua z dnia 4 
lipca 1293 atwierdia Wy krajowy, że Wiel- 
możny Pan zakapiłeś 117'57 hektolitrów wódki 
z szystego żyta bex kadmych doruieazek na su- 
chym słcdiie w krajomej gorzelni w Dublanach 
w kampanii 1892—8 wypalone; i że żytniówka 
ta do fabryki pańskiej w Znmiesienia koło Liwo- 
wa dostawiona zosiaia. 

Lwów 80 lipcu 1893, 
Osłonek Wydz. kraj. Marszałek krej w zast, 
Brykczyński m. p. Wereszezydski m. m, , 


Pocztą 2 flaszki =5 kl. 


Świeże MASŁO gospodarski 


1 Kig. 1.08 poleca 
KAROL- BALLABAN, Halicka 23. 
~ OBWIESZCZENIE. nn ---- 
LGUBIONO 
pulares z kwotążl0.000 złr. 


wraz z notatką sprawunków świąteeznych zawierającą między innemi przedmioty za- 
kupić się mające w składzie łabiyki p. J. śhupraiiua we Lwowie przy ul 
Skarbkowskiej 1. $ ma żkegm obok Narodnego Domu a to dla męża mego somi- 
facego : Symfonion sąmogrający za tylko 13 złr, dla synka Józia: Skrzypce, 
smyk, futeral z kamertonem razem 5.50, f'eamasia : aristonik elegancki 6 nótami 
za 6 złr. 25 ct. dla Kdzia: szwajcarską pozytywką samozrająca za 3 złr., dla cór- 
ki Filomeny : elegancką cytrę z mozaika (są już od 6 złr.), dla Zefecyny : 
gitare wykładaną za 5.60, dla ust; figurkę murzyna automatycznie grające za 4.60 
i Amtosi: mały teniks na stalowe tony i metalowe nóty, kardzo trwały 
ı i głośny tylko 8 złr. 

Rzetelny znalazca, upramniony do zatrzymania w nagrode gotówki i pu- 
laresu zechce zwrócić rzeczona notatkę, gdyż inaczej musiałabym w sklepie p. Ka- 
pralika ponownie wybierać, coby mi trudności spuawiła w obec ogromnego jego za- 
pasu wszelkich instrumentów tz. aristonów, manoponów kerołonów, Poiylonów, 
Symfonionów i t. d. 


nA meae $ 


| 


Z poważaniem 
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x 
pare 


k. uprz. galic, skeyj. Banku hipotecznego 
kursie ddieunym najdokładaiejszym, nie licząc 
lokacyę poleca - 

4,90, pożyczkę krajorą galicyjską 

40/, pożyczkę krajową galicyjską kuronową 
40), peżyczkę propinacyjną galicyjską 
5%, pożyczkę prop:Aacyjcą DUKOWIŃŚKĄ 
4,9, pożyczkę węgierskich kolei panst. 
43/49, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgigrsKI0 obligacy8 Iwdemnizacyjne 


ziemskiego 


krajowego 


kupujących wswelkia wyivsowans, A 
za gotówkę, bez wszelkiego patrą- 


© 


TENI 


>] 


Rz 


Alis 
Ooo S 


Cornp. 


w Cognac.: Frantya 


| Pasztety 


wielkie uapasy starych Pe Tin 


anni 


aż do zìr. 3°65 xa metar (około 450 różnych deseniów i iko= 
iorów jakoteż jedwabne materye, 'gładkia w pasy, w kostki i 
dazenia itd. (około 240 rozlicznych jakośbi i 200 różnych barw 
i deseni itp.) czarna białe i kolorowe od 45 ct, do 11:65 za m. 


„Halifax* dobre para alr. 125 


jedwabne damasty z 5 . Od zł. 1'15 do zł. 11:65 „Hallfax" z słalewemi nożami p. złr. 1'80. 
jedwabne grenadyny . . ct. —85 — 7:25 ix“ z szerokiemi nożami p, zł, 8'25. 
jedwabne bengaliny ` è . gł 120 — 6:10 „Halifax“ nikłowane dobre p. zł 8, 
jedwabne matórya balowe . . + ct. —'45 — 11:65 „Halifax* uiklowane z szerokiemi nożami 
jedwabne materye włosieniowe suknia ;. zł 950 — 4280 para zł, 5. - i yw 


t 

„Halifax* aystemą „JacFsum Heynes" p 

zl. 4-60. ą 
„Halifax“ darsskie wieniklow. p. zł. 1'50, 
nAnlifaz* damskie nizlowane p. zł. 3. 
„Merkur“ albo „Helvetia“ p. zł. 2-80. 
„Merkar* albo „Helvetia“ damskie niklo- 
wane z szirokiemi nożami r. :ł. 8. 
„Jackson „Heynes“ niklowana p. zł. 8'50. 
-Lyżwy żelazne, x fw p: ct. 90 


polecą 
Piotr Chrząstowski 
handel łeln=ny we Lwowie plac Kapitul- 
ny 1 (aaprzeciw Katedry. 
Za doskonały wyrób poleconych łyżew 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duehesis «tc. 


- wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie, — Listy 
do Szwsjcaeryi kosztują 10 ot., karty 5 ct. 


Fabryka jsdzabiu G. Henneberg, Zurych, k. i c. dostawca nadw. 


- (Lwów impresa), -~ 


Wyciąg z cennika Handlu 
LEONARDA SOLECKIEGO: 


" «xl. Batorego 1. 2. we Lwowie. 


Migdaków słodkich wybieranych 1 klg. 1 złr. 12 ct. aaję zupełną tvzrancyg, -© 7478 2-8 * 
Mizaałów , bardzo ładnych E~ m) Bety RRF ŻW z 
Redzynek sułtańskich bez pestek E4 52 i68, y= ŁY WY Halifaks, Mer- 
Eadrynek eleme duże z pestkami 14: ='1-805 kur, Jackson, Heynes Colum- 
Rodzynek czarnych drobnych ly — 4, H bus, Rec Dresdenki w dc- 
Dakteli marokańskich deserowych 1... „l.złę 80 „ EDAD boros sb ranh eoe 
Dąkteli aleksandryjskich do ciast . łc — 68, PN EEE Kea e D a 
Daktejit califat do ciast" w — 64, MJ ya'ność od luu 25 po cenach 
Fig sułtańskich deserowych 15 1 „ 205 i * konkurascyjny:b. 
Fig. sał. do ciast bardzo ładnych k — 68, Wyroby nożownicze z ía- 
Fig suł wiankowych ; Ls — 30, bryki swosch krewnych w Augli 
Orzechów tureckich vałych l, = ów Ges. Hides z Sou, wyłączne sa 
OQrzeszków - „ _ lyszczonych 1 , — 80, ___ siępatwo w Austryi : Noże stołowa, 
rzech6 włoskich łuszezonych 1, Pu = kuchezne, braytwy znakomite po zł 2 do 
DJ, bdiniacRihog SU - » = A ” ` 350 d t, p. poleca 
wwideł bośżiackıcn stoukich = a i s 
Cykaty dużej bardzo pieknej Tr” ikĄ GD A N T ONi H AL S K l 
Araecini drobnej czyl: cykatki T I", A handel żelazny 
Miodu krajowego lepszego jak wegier Z — 64, Lwów plac Mñryackı 1 9. 
,. Jedem słoik konfitar wszelkie smaki 8 — 5), - 8538, 1-15. ' 
Jeden strączek wanilii bardzo pięknej = = 6 2 


Pół kilig. Herbaty „Melange de London“ Pors Bp san 3 950090000900 

Ram bremski znakomity, Wódki, Rozolisy i likiery Hr. Drohojowsktego pe Eee 
z Izdebnika i Gdańsku Koniak francuski i węgierski WWima wegierskie austryackie wWłoczkii 
francuskie i reńskie zapewniają, że mam tył:o naturalne A * ; 

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T Pubiiczność, że wszystkie towary zefirową, k CEE pil parka 
sprowadzam tylko od Firm renomowanych w najlepszej Jakości a przy wielkim obro- wane a | an, E Lais Mi a S 
cie mam możność kupowania tylko za gotówkę, d!a tego jedynie dostaje sam taniej bez melin, mohairową dar haft, robót fre 

towych í s ydełkowych w największym 


przezco mogę tatowe sprzedawać po niskich cenach. Dziękując Szanownej PT. Pu- 
wybor e poleca najtaniej 
MIKOŁAJ LUDWIK 


bliczności za dotychczasowe łaskawe poparcie — polecam się i nadali łaskawym 
Lwów, ul. Halicka 1. 14. 2120 


rozkazom Z pełnym szacunkiem ' 
W miedzielę i święta magazynu zamknięty. 


3616 Leonard Solecki. 
Prawdziwe węgierskie 


Wina górskie 


pers jakości czerwone 

białe iitrod 30 ct. począwszy. Ru- 

ster i Tokayer (Ansbruch) 
slodkie i pożywne po 75 ct. liter. 


4—5 


JAN. IHNATOWICZ 


poleca niezawedne i wypróbowane 
, środki do wytępiumia owadów domowych 
mianowicie : 
"'FENILIN  Zlółka antimolowe Papier antimolowy 


do przechowywania ochrania od moli futra, 


10 medali zasługi 


fl do wynisuczania moli z 


n marodkami w aukniąch, futer suknie, portyery, firanki Posytka w beczałkach od 15 litrów 

$.. i meblach, Flakon 60 ot. Pudełko 38 ont. i meble Sztuka 3 ci. począwszy xa zaliczką. Beczułka opłą- 
coma przyjmuje się na i ceni 

GEYLON MIKOTON _ Proszek perski r ed otweka A 


do wygubiania pohoł 1gn. Spitzera wdowa, winnica i 


piwnice winne w Preszburgu Węgry 
A SEAE EEA EA A ee aaae s 


|wytruwa szwaby, kara- niezawodny środek do 
SJ kony,stonogińwierszaze  wytępianią pluskw, it. p. 
S$ oo szczypawki, karaluchy, Paczka 5, IQ ot. 


S. prusaki itp, Flakon 30 ut, A Disi Flakón 20, 80 vnt. 


„We Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 8, i przy ul. Halickiej róg Bur 


mów. W Krakewle: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 2. 


SKŁAD FABRYCZNY 
o, k. aprzyw. fabryki 
światowej sławy 


w BERNDORF 


Na Gwiazdkę! 


poleca 


Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie, Ryneq 1. 24. 
Nowości liierackie, A) Dla małych dzieci 

G Jazku wędrewnika. Dzieciom opowiedziała Marya Konopnicka z 12 
skromolitohrafowanemi rycinami w ozd. karton. oprawie 2%0, 7 © uć I 

Buty | młopety, prześliczna książka obrazkowa dla małych dzieci z licz- | 
nemi obrazkami. i wierszykani w ozdobnej okładce kolor. 85 ct. ą 

400 uprnzkGw z domu i dawuru z pola i lasu dla dzieci opisał Or. |; 
Ot. (A. Opman) zlr, 4'80. --- — i 


Naczynia 


stażowe idezerowe 
ua arotza chińskiego i atpaki 


PR ACZYINLA 
myuchemme z czystegs miziu 
3 piegoganiem dłagoletniej trzaiości 

poleca 


C. A cristiana Bastopea s 
W. BILINSXI 


«+ Lewwik wisa Zietmańska $ 1 


B) dla starszych dzieci i | 

Chatka pod lasem opowiadanie, wierszy i komedyjka dla młodociannego |! 
wieku z rycinami, Wydał Stefan Gebarski, opr. l'4v, w ozdobnej opr. 2.1U. 

iamiermj Krótkie powiastki i bajeczki ula młodszej dziatwy, napisała M, J,|. 
Żeleska z 8 rycinami 1.10. 

wasi kómieśnicy 24 obrazków z młodości sławnych ludzi w Polsce. | 
Z pism najlepszych autorów wybrał Wład. Bełza z 10 ilustracyami w karton. opra- 
wie złr. 1.20. ( 

Zamki i Kkościuły opowieści historyczne dla młodzieży przez Wład, Za- 
wadzkiego z ilussracyami J. Kossaka w karton. oprawie 1'20. 

. C) dla dorastającej młodzieży i dlą osób starszych. 

Atlanta czyli przygody młodego chłopca na wyspie tajemniczej, opowiedzia- 
ne w listach. Wyczytała przez drobnowidz i przepisała Zofia Urbanowska w ozdob- 
nej karton. oprawie 3.60. NIS P+ 

tiesawe obrazy z życia ludów, opisał J. Popławski z 12 tablicami ko- 


p 


Pod gwarancją 


Prawdziwy „Odol“ 


poleca 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 

Odsprzedającym rabat. 

` ER eare ES 


Pochodnie 


naftowe i smołowe 


w różnych wielkościach poleca 
najtaniej 


Alojzy Hübner 


„Lwów, Rynek 38. 


„Linoleum Glazura Emailowa do podłóg 
najpraiztyczniejszy” Lmizier do podłogi, 
Jedyny i wyłączny skład na Galicyę u 


Alojzego HMiibnera 


Lwów, Rynek I: 35. 3210 6—8 


NA BOZE DRZEWKO 


sortyrenta na ozdoby od 1:50, 2, 
"8 złr. i wyżej. ` 
Dla dzieci najmilsza zabawa 


Budownictwa kamienne 
Richtera 


Ceny jak w Wiedniu. 

Lalki ubierane w własnej fabry- 
lco na wystawach nagrodzone sreb- 
nymi medalami poleca magazyn 
Henryka XKóńiillera 


Lwów ul. Halicka l 6. 
Kompletna gimnastyka pokojowa złr. 6. 


Ozdobą 
każdego mieszkania są eleganckie 
przedmioty, które na fbuże Na- 
roGZEenie Z Wenecji, Pary- 
ża i Wiedimia właśnie otrzyma- 
małem i tanio sprzedaję. 


M. Gain 


plac Trybunalski liczba 1. 


808b - 


TAA ERAAN EENE 
Każdą ilośó 
Oliwy maszynowej 
zajlezszej jakości a bardzo tanio 
wysyła 8184 1—? 


dJakób Degen 


Cenniki gratis i franka. 3628 1—2 
Mi AS” — BAG | —nSCZ «0 „ Lwów, Rynek 29. 
> iód panieński — ' | z 
OLO EA | T G U CIZ Ñ Ę 


odznaczony złotym medalem na Wystawie 
krsjowej, tadzież uznany przez nsjznako 


mi ze osobistości za bardgo dobry; 


do wytępienia 


myszy I Szczurów 


. Sto niszawodny w osiabieału ner 
wowem i przewodów pokarmo wych, napó: s 
nieczjący siły chorych, Kczapiący rekon w niezawodnym skutku 


> z : .: „|walescentów, podtrzymujący zd ch. 

w różnych wrak byka" M niskich s geire flas zka Bua m aaa pa 

fabry et. flaszki i 1 

z. SOLKOWSKIEGO zllowa). Nabyś możne jare h are n 

Krysowice p. Mościska. tyl Barinika, Lwów, ul. £.ycza- 

odznaczono zostały srebrnym me-jćwowśka I. 95, 364: 2 5 
dalem rządowym. 


poleca 


Alojzy Hübner 


We. Liwo"ie- sprzedają pp. Karol Bayer, Jan B"dnar, Karol 
Ballaban, Józef B Stanisław Lachowicz, Stanisław Mar- 


di nagrodzony mie: 
zoprezentowany we 


: własnym ka onje MEN OE ygmant Racker, a SAAS są 
MT ) A została zap onisko wystawowęgo zakupili mzją | ne 34r 
BUTELKA dzie pp J. Śtachlewicw, układ dy placo Marzacki i Wie 
Jedyna polska firma we Francyi 'w samym Cokn'eu posiada wióraki, Rztakarz, ulica Halicka ; oraz wzzystkie renomowane 


koniaków i takowa poleca 


kundla na pro F t Charzewsii, jesecainy za | 
irzzndni ps ią: oc 7 - Zrakn=ia 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w białej. 


! Z drukarni nar. W. Manieckiego. Zarządza W. Hodak. 


